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w s z y s t k i c h
Protest więzionego wicekonsula S zc ze rbińskiego
przeciw karygodnej bezczynności władz sądowych

Nowa fala represji wobec Polaków we Francji
Aresztowanie wszystkich polskich inspektorów szkolnych

Do Warszawy nadeszły z Francji wiadomości o dalszych aresztowaniach, 
przeprowadzanych przez policję francuską wśród zamieszkałych tam Polaków.

24 listopada aresztowany został dzia 
łącz emigracyjny Stefan Kowalski, któ 
ry pozostaje nadal w więzieniu. Przed 
kilku dniami policja francuska oskar­
żyła go o zabicie kogoś, kogo nigdy 
nie widział, i w miejscowości, w której 
nigdy nie był.

7 bm zostali aresztowani i również 
oskarżeni o morderstwo działacze OPO 
— Piechociński i Bienek.

Pod tym samym zarzutem areszto­
wano i następnie zwolniono „do dyspo­
zycji policji" nauczycielkę Polonii fran 
cuskiej z okolic Metzu — Szmydke i 
prezesa Rady Narodowej w Pont Mous 
son — Kłosiewicza.

Szczególna fala aresztowań do­
tknęła szkolnictwo polskie we Fran­
cji. Wiadomo, że w dniu 10 bm. zo­
stali aresztowani wszyscy polscy in­
spektorzy szkolni w całej Francji, z 
wyjątkiem inspektora z Tuluzy, o 
którego losie brak jakichkolwiek wia 
domości. Aresztowani zostali inspek 
torzy: Obłamski ze Strassburga, 
Szulc z Aleś, Golis z Lyonu, Wa­
chowiak z Lille i Piotrowski z Pa­
ryża, oraz nauczyciele: Glinkowski z 
Turing-Wendel, Augustyn ze Strass 
burga, Czudek z Paryża i Biliński z 
Lille.
Aresztowano cały zarząd Związku 

Harcerstwa Polskiego w Paryżu w

składzie ob. ob. Streng, Roube oraz 
Baumann.

10 b.m. policja francuska przepro­
wadziła rewizje w mieszkaniach urzęd 
ników konsulatu R.P, — Nowaka, Ma­
łeckiej, Banasia i Wyzgało — podczas 
ich nieobecności,
List adw. Nordmanna 
do sędziego śledczego

PARYŻ (PAP). Obrońca bezpraw­
nie aresztowanego przez władze fran­
cuskie wicekonsula R.P. w Lille — 
Szczerbińskiego—adwokat Nordmann 
— po ostatnim widzeniu się w czwar­
tek z aresztowanym, wystosował do sę 
dziego śledczego Misoffe, który pro­
wadzi „sprawę" Szczerbińskiego, list 
następującej treści:

„Ranie Sędzio! Na skutek mego li­
stu z 3 rrrudnia br. przesłuchał Pan 
5 bm. mego klienta p. Szczerbińskiego. 
Wyjaśnił on Panu w jakich okoliczno­
ściach został aresztowany i nielegal­
nie przetrzymany w ciągu 48 godzin. 
Opisał Panu tortury, którym poddawa­
li go agenci policji w ciągu całej nocy 
w lesie pod Compiegne oraz gwałty, 
jakich dopuścił się wobec niego ko­
misarz policji, który doprowadził go 
do Pana w dwa dni później. Udzielił Pa­
nu wszelkich informacji, które umożli­
wiały ustalenie tożsamości agentów

Przy w ydatnej pomocy Państw a
22.700 rodzin chłopskich
zagospodarowało się w b. r. na Ziemiach Zachodnich

Według danych na 1 listopada b.r., 
władze osiedleńcze wprowadziły w r.b. 
na gospodarstwa rolne na Ziemiach 
Zachodnich 22.700 chłopskich rodzin 
bezrolnych i małorolnych.

Rodzinom osiedlonym Państwo przy 
szło z wydatną pomocą, udzielając z 
kredytów Państwowego Planu Inwes­
tycyjnego na r. 1949 — pożyczek na 
zakup koni w wysokości do 110 tys. zł 
i nożyczek na zakup krów w wysoko­
ści do 80 tys. zł na rodzinę.

Ogólna suma udzielonych przez 
Państwo pożyczek dla bezrolnych i 
małorolnych chłopów, osiedlających 
się na Ziemiach Zachodnich, wynio­
sła w r.b. ponad 697 mil. zł.
Osiedlając się na Ziemiach Zachod­

nich rodziny chłopskie otrzymują po­
nadto bezzwrotne zapomogi (dotacje) 
po 10 tys. zł na rodzinę. Na ten cel 
preliminowano ogółem ok. 108 mil. zł.

Rodziny chłopskie, które do końca 
grudnia b.r. osiedlą się na Ziemiach 
Zachodnich, mogą uzyskać jeszcze po­
życzki na zakup inwentarza żywego, 
w wysokości 190 tys. zł.

W ciągu całego okresu planowej 
akcji osiedleńczej na Ziemie Zachod­
nie przesiedliło się ogółem 477.229 
rodzin, na gospodarstwa i działki o

ogólnym obszarze 3.593.789 ha użyt­
ków rolnych.

Liczba ta nie obejmuje polskiej 
ludności miejscowej, posiadającej włas 
ne gospodarstwa rolne.

policji — sprawców tych zbrodni. Są 
to właśnie ci, którym kolejno porucza- 
no tę nielegalną operację, poprzedza­
jącą wdrożenie przez Pana śledztwa.

List mój z 3 grudnia, wskazujący na 
zbrodnicze zamachy, których ofiarą 
padł konsul polski, nie spotkał się zre 
sztą po dziś dzień z zaprzeczeniem ze 
strony ministra spraw wewnętrznych. 
Z jego polecenia, 5 grudnia o godz. 9 
rano zatelefonował do mnie p. Ber- 
theau, dyrektor bezpieczeństwa, by mi 
powiedzieć, że list mój wielce poruszył 
ministra.

Wzywa Pan konsula Szczerbińskie 
go do swego gabinetu — pisze dalej 
adwokat Nordmann. — Klient mój 
poleca mi zawiadomić Pana, że do 
wezwania tego nie zastosuje się. Oto 
powody, którymi uzasadnia swą od­
mowę:
Żywi on tyleż szacunku dla praw fran 

cuskich, co władze sądowe, którym po- 
ruczono je stosować. Stwierdził jed­
nak, że fakty, • zakomunikowane prze­
zeń 5 grudnia nie spowodowały wszczę 
cia jakichkolwiek dochodzeń. Nato­
miast klienta mego wezwano, celem 
konfrontacji z prowokatorami, tj. z 
tymi samymi agentami,' którymi po­
służono się już w czasie nielegalnego 
przetrzymywania p. Szczerbińskiego 
po próbie wydarcia od niego przy po­
mocy tortur zeznań, które by pozwo­
liły — jak mówili — na wymienienie 
go na p. Robineau.

P. Szczerbiński jest do Pańskiej 
dyspozycji i będzie odpowiadał bar­
dzo chętnie na stawiane mu przez 
Pana pytania. Nie popełnił on żad­
nego czynu, podlegającego ściganiu. 
Jego dzisiejsza odmowa stanowi pro 
test przeciwko bezczy- - ru­
skich władz sądow^'-’' — obliczu fak­
tów, które podał do Pańskiej wiado­
mości.
Oto oświadczenie, które konsul 

Szczerbiński prosił Panu przekazać.
Pragnę dodać, że konsul Szczerbiń­

ski był ranny w czasie pierwszej woj­

ny światowej, jest inwalidą bez nogi, 
aresztowany był w roku 1942 w de- 
parf'---->-""ie Pas de Calais za dzia­
łalność, rozwijaną w Ruchu Oporu, 
a następnie był torturowany i depor­
towany do hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego w Dreendonck i Maut­
hausen, gdzie przebywał przez 33 mie­
siące.

(—) JOE NORDMANN
adwokat

Paryż, 9 grudnia 1949 r.

Dalsze protesty
PARYŻ (PAP). W Sallaumines od­

był się z udziałem Francuzów i Pola­
ków potężny wiec protestacyjny prze­
ciwko ostatnim wysiedleniom Polaków 
z Francji.

Do Paryża napływają w dalszym 
ciągu od polskich organizacji wycho­
dźczych rezolucje protestacyjne uchwa 
lane w związku z ostatnimi wysiedle­
niami Polaków z Francji.

Wystawa fotografii »Pokój zwycięża!<<

Pod pro tek tora tem  Pol. K om itetu  O brońców P okoju Polskie Tow. Foto­
graficzne zorganizowało w ystaw ę sw ych  prac vod hasłem  .P okó j zwycięża". 
W ystaw ę otibarto w 'Muzeum N arodow ym  w W arszaicie gromadząc 1%2 fono­
grafie. Prace wybrtino z  K onkursu  Pol. Toio. Fotograficznego „W służ­
bie pokoju", zakończonego 29 październ ika  rb. oraz 'z zeszłorocznego p.n. 

,P raca  robotnika i ro ln ika
R eproduku jem y fotografię Mariana K órnickiego z  Poznania p.t. „Między­

narodówka". (wr)

Wspólnicy bułgarskiego zdrajcy Kostowa
przyznają się do winy
Dalszy ciąg procesu w Sofii

SOFIA (PAP). Na piątkowym rannym posiedzeniu Sąd Najwyższy Buł­
garskiej Republiki Ludowej, rozpatrujący sprawę Trajczo Kostowa i jego 
wspólników, przystąpił do przesłuchania oskarżonego Iwana Gewrenowa, 
byłego dyrektora Zjednoczenia Przemysłu Gumowego. Gewrenow przyznał 
się do winy.

W lipcu 1946 r. osk. Stefanów zako­
munikował 'Gewrenowowi o istnieniu 
ośrodka konspiracyjnego i opowie­
dział o jego celach i zadaniach. Stefa 
no w zakomunikował mi — zeznaje Ge 
wrenow — że wciąga mnie do spisku 
na polecenie Trajczo Kostowa.

Z kolei Gewrenow przeszedł do o- 
mówienia szkodnictwa, jakie upra­
wiał w przemyśle.

Jesienią 1947 r. Gewrenow rozesłał 
do wszystkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych specjalne formularze, któ 
re należało wypełnić szczegółowymi

A P E L  M Ł O D Z IE Ż Y  W IEJS K IEJ
wzywa do uczczenia 70 rocznicy urodzinGeneralissimusa Stalina

W przededniu 70 rocznicy urodzin Józefa Stalina młodzież podejmuje zo­
bowiązania, będące wyrazem hołdu i wdzięczności dla wielkiego przyjaciela 
Polski.

Na wezwanie brygady Magiery z ko 
palni „Bolesław Chrobry" — pierwsza 
odpowiedziała młodzieżowa brygada 
produkcyjna P-ronobisa z tej samej ko­
palni, zobowiązując się wykonać mie­
sięczny plan wydobycia węgla do 16 
grudnia.

*

Przemysł węglowy
wykonał plan 3-letni

10 grudnia br. przemysł wę. 
głowy wykonał trzyletni plan 
wydobycia.

*
Zakłady podległe Centralnemu 

Zarządowi Przemysłu Motoryza­
cyjnego wykonały 10 b.m. plan 
3-letni. Plan roczny tego przemy­
słu wykonany został już 1 listo­
pada r.b.

„Są w naszym powiecie 4 młodzie­
żowe wiejskie spółdzielnie produkcyj­
ne. w których znajduje się wyłącznie 
młodzież ZMP-owska — pisze w liście 
młodzież powiatu pyrzyckiego. — Mie 
szka ona w pięknych murowanych, ze­
lektryfikowanych domkach. Jest w 
spółdzielni szkoła, w której dokształ­
ca się młodzież, jest świetlica, gdzie 
młodzież znajduje miejsce na rozryw­
kę i naukę.

1 dlatego my, młodzież ZMP-ow­
ska pow. pyrzyckiego, wzywamy 
młodzież zorganizowaną i niezorga- 
nizowaną całej Polski do wytężonej 
pracy nad jak najszybszą przebudo­
wą wsi polskiej, co będzie najszla­
chetniejszym sposobem uczczenia 
70 rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina".
Młodzież ZMP w Szczecinie, w liście 

do Generalissimusa Stalina pisze m.in:

Daliśmy wyraz woli narodu polskiego
utrwalenia pokoju i powszechnego bezpieczeństwa
Oświadczenie amb. Wierbłowskiego w ONZ

NOWY JORK (PAP) Przed wyjaz­
dem z Nowego Jorku szef delegacji 
polskiej na IV sesję Zgromadzenia 
ONZ ambasador Wierblowski złożył 
korespondentowi PAP oświadczenie, 
w sprawie wyników sesji.

Amb. Wierblowski oświadczył m.in.: 
„Narody oczekiwały od ONZ, w 

szczególności od tegorocznej sesji, zde 
cydowanego poparcia w swej walce o 
utrwalenie pokoju.

Niestety, reprezentantom USA i W. 
Brytanii udrło sic* przy pomocy naj­
rozmaitszych ri/' łn4 i k’”*'*' "ów utrzy­
mać w sprawach propozycji radziec­
kich. zmierzęiącyeh do utrwalenia po­
koju, mechaniczną większość, do któ­
rej w pełni włączyła się klika titow- 
s’--^ renegatów.

W ten sposób wnios'-5 delegacji 
ZSRR. z którymi masy walczące o po- 
£ńj wiązały tyle nadziei, zostały odrzu 
conp.

Delegacja polska poruszyła na tej 
sesji szereg zagadnień blisko lub

bezpośrednio nas dotyczących. Zwró 
eiliśr.iy uwagę Zgromadzenia na 
groźbę dla pokoju, wynikającą z u- 
tworzenia przez USA tzw. rządu w 
Bonn — rządu szowinistów i rewi­
zjonistów.
Postawiliśmy na Zgromadzeniu za­

gadnienie repatriacji uchodźców i zmu 
siliśmy delegację kanadyjską do pub­
licznej dyskusji nad sprawą porwania 
dzieci polskich oraz bezprawnego prze­
trzymywania skarbów wawelskich.

Wszystkie wystąpienia delegacji poi 
skiej przeniknięte bvły ideą poszano­
wania Karty Narodów Zjednoczonych 
i podniesienia prestiżu ONZ. Daliśmy 
wyraz niezłomnej woli narodu polskie 
go, który chce powszechnego bezpie­
czeństwa i utrwalenia pokoju.

Do łych celów, w ścisłym sojuszu 
ze Zw. Radzieckim oraz państwami 
demokracji ludoweL nadal zmierzać 
będzie polska polityka zagraniczna.

„Zdajemy sobie sprawę, że dzięki 
Twojej postawie krzepną siły poko­
ju. Mówimy naszej młodzieży, że 
Stalin — to pokój.

Rośnie czyn robotniczy
W potężną manifestację najserdecz­

niejszych uczuć przeistoczyły się przy­
gotowania polskiego świata pi’acy do 
obchodu 70 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina.

Załoga Państwowych Zakładów Prze 
myslu Wełnianego im. Waryńskiego, 
przesyłając najserdeczniejsze proleta­
riackie pozdrowienia, przyrzeka do 21 
grudnia wyprodukować dodatkowo 
178.000 metrów tkaniny gotowej oraz 
rozszerzyć współzawodnictwo socjali­
styczne.

„Nasze zobowiązania stałego wzma­
gania pracy dla naszej ojczyzny ludo­
wej — piszą robotnicy Zakładów im. 
Waryńskiego — są jednocześnie wyra 
zem miłości, czci i wielkiej wdzięczno­
ści za Twoją ofiarną pracę i bezkom­
promisową walkę o szczęście proleta­
riatu, o sprawiedliwy pokój.

*
W jednym z oddziałów zakładów Ce 

gielskiego w Poznaniu nastawiacz to­
karni, przodownik pracy Cz. Passon, 
osiągnął szybkość skrawania przy to­
czeniu gwintów 200 mtr-min., podczas 
gdy dotychczas osiągano tylko około 
50 mtr-min.

Nowy rekordzista, dla uczczenia 
70 rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina, zobowiązał się zapoznać z 
nowym sposobem obróbki wszyst-

W -6 rocznicę
paktu przyjaźni
czechosłowacko - radzieckiego

PRAGA (PAP) Prezydent. Czecho­
słowacji Gottwald przesłał na ręce 
przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Szwermka list, w 
którym, z okazji 6-ej rocznicy podpi­
sania czechosłowacko - radzieckiego 
paktu przyjaźni i pomocy wzajemnej,, 
wyraża Zw Radzieckiemu i Genera­
lissimusowi Stalinowi wdzięczność lu­
du czechosłowackiego

Naród nasz —- pisze prezydent 
Gottwald — uświadamia sobie coraz 
głębiej fakt. że sojusz i przyjaźń ze 
Zw. Radzieckim są jedyną rękojmią 
jego wolności i niepodległości, że 
braterska pomoc Zw. Radzieckiego 
zapewnia nam zwycięstwo w walce 
o socjalDm i szczęśliwą przyszłość 
Republiki.

kich pracowników zatrudnionych
przy toczeniu gwintów.

Wystawa darów ludności Śląska
W sali Komitetu Wojewódzkiego 

PZPR w Katowicach wystawione zo­
stały dary śląskiego świata pracy dla 
Józefa Stalina.

Górnicy śląscy wykonali dary w po­
staci rzeźb w węglu, odtwarzające ich 
pracę.

Załoga Zjednoczenia Rybnickiego
przesyła wielką, artystycznie wykona­
ną rzeźbę, przedstawiającą 3 górników 
przy pracy.

Popiersie Karola Marksa wykonali 
górnicy kopalni „Kazimierz-Juliusz"; 
załoga kopalni „Grodziec" wykonała 
fragment chodnika, kopalni „Silesia" 
— model lampy górniczej a kopalni 
„Saturn" i „Paweł" — wielkie rzeźby 
górników.

Znany artysta-amator, górnik z ko­
palni „Wieczorek", Teofil Ociepko wy­
konał obraz, przedstawiający frag­
ment kopalni.

Załoga huty „Kościuszko" posyła 
wielkich rozmiarów odlew hutnika z 
brązu, zaś robotnicy huty „Zygmunt" 
miniaturę przekładni dla walcowni.

Robotnicy i pracownicy umysłowi 
przemysłu chemicznego postanowili o- 
prócz podarków z poszczególnych za­
kładów pracy, przesłać kryształowy 
wazon metrowej wielkości, na którym 
widnieją wygrawerowane godła państ­
wowe ZSRR i Polski.

danymi o ich siedzibie, mocy energe 
tycznej i. przekroju produkcyjnym. 
Informacje te Gewrenow wręczył Sla 
wowi, który z kolei PRZEKAZAŁ JE 
WYWIADOWI ANGIELSKIEMU.

Po nacjonalizacji przemysłu — 
zeznał Gewrenow — sabotaż wzmógł 
się. W myśl wskazówek Petko Ku­
nina, mających na celu zdyskredy­
towanie nacjonalizacji, zamknąłem 
niektóre rentowne fabryki, a pozo­
stawiłem w ruchu nierentowne. Na 
moje zarządzenie przeprowadzono 
rozbiórkę urządzeń zakładów* prze­
mysłowych, znajdujących się w do­
brym stanie. Gdy Kostow dowie­
dział się o te i mojęj działalności — 
stwierdza Gewrenow — wyraził'się 
z wielkim zadowoleniem o tych ak­
tach szkodnictwa.
W lipcu. 1948 r. — zeznaje Gewre­

now — Stefanów oświadczył mi, że 
oczekiwane jest obalenie rządu Dymi 
trowa i utworzenie nowego rządu z 
Kostowem na czele Spiskowcy dążyli 
do następujących celów: obalenie rzą 
du Georgi Dymitrowa, utworzenie no­
wego rządu z Trajczo Kostowem na 
czele, zerwanie ze Zw. Radzieckim i 
wprowadzenie nowćgo kursu politycz­
nego z orientacją na kraje kapitali­
styczne — Anglię i Amerykę.

Prok.: Co powiedział oskarżonemu 
Stefanów w związku z zachowaniem

Osk. Gewrenow: Stefanów powie­
dział: „Byłoby lepiej gdyby Georgi 
Dymitrow umarł i zwolnił nas o-d 
konieczności pozbawienia go życia".
Na służbie brytyjskiej

Następnie Sąd przeszedł do przęsłu 
chania osk. Błagoja Hadżi-Panzowa, 
b. radcy ambasady jugosłowiańskiej 
w Sofii. OSKARŻONY PRZYZNAŁ 
SIĘ DO WINY.

W 1941 r. Panzow przybył do 
Skopi je, gdzie przebywał nielegalnie 
i brał udział w walce politycznej Ma 
cedończyków.

W owym czasie do Skoplje poczęli 
przybywać ludzie Tito, którzy zamie­
rzali opanować Macedońską Partię Ko 
munistyczną.

Ludzie Ti to uprawiali politykę 
burżuazyjno - nacjonalistyczną, o« 
twarde wrogą w stosunku do Buł­
garii. .Zaczęli oni przyjmować do 
Partii ludzi O WYRAŹNYCH SYM­
PATIACH PROANGIELSKICH. Ma 
cedońska Partia Komunistyczna za­
pełniała się zwolennikami burżuazyj 
nego kapitalizmu, żywiącymi nastro 
je antyradzieckie.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Umiędzynarodowieme Jerozolimy
pod nadzorem ONZ

FLUSHING MEADOWS (PAP). 38 
głosami przeciwko 14 przy 7 powstrzy 
mujących się, Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych uchwaliło re 
zolucję, przewidującą Umiędzynarodo­
wienie Jerozolimy pod nadzorem ONZ.
Zarząd nad Jerozolimą sprawować bę 

się Kostowa na Plenum KC i na posie dzie Rada Powiernicza ONZ. w której
dzeniach Biura Politycznego, jak rów 
nież w sprawie jego napaści na Geor­
gi Dymitrowa, które pociągnęły za so 
bą pogorszenie się stanu zdrowia Geor 
gi Dymitrowa?

skład wchodzi m. m. Zw. Radziecki. 
Rezolucja poleca Radzie Powierniczej 
opracowanie i przedstawienie na naj­
bliższej sesji Zgromadzenia ONZ sta­
tutu dla Jerozolimy.

»Zrealizujemv powszechną oświatę w Polsce «

11-18 b.  m. „Tydzień Walki z Analfabetyzmem”
W związku z rozpoczęciem 11 b.m. 

„Tygodnia walki z analfabetyzmem", 
pełnomocnik Rządu do walki z. analfa­
betyzmem min. St. Matuszewski udzie­
lił przedstawicielowi , PAP wywiadu, 
w którym przedstawił dotychczasowe 
wyniki akcji i zakreślił najważniejsze 
zadania na przyszłość.

Rejestracja analfabetów i półanalfa­
betów objęła ok. półtora miliona osób. 
Mamy już 22.802 kursy początkowego 
nauczania dla dorosłych, na których li­
czy się 395.666 osób. Powstały ponad-

W walce o niezawisłość narodową
Uchwały KC Francuskiej Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP) W piątek rano w 
gmachu merostwa St. Denis pod Pa­
ryżem rozpoczęło się posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej.

Referat poświęcony walce o pokój 
wygłosił członek Biura Politycznego— 
Fajon, który stwierdził, że walka ta 
winna się znaleźć obecnie w centrum 
działalności partii komunistycznej i or 
ganizacji demokratycznych.

Albania nawiązuje stosunki
z  Republiką Niemiecką

TIRANA (PAP) Premier i min. 
Spraw Zagr. Albanii — Enver Hodża 
— otrzymał od ministra Spraw Zagr. 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Dertingera telegram, wyrażający 
zgodę rządu Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w sprawie nawiazania 
stosunków dyplomatycznych z Albań­
ską Republiką Ludową.

Po podsumowaniu wyników walki o 
pokój we Francji od czasu uroczystej 
deklaracji Biura Politycznego Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej z 30-go 
września 1948 r„ „że naród francuski 
nigdy nie będzie walczył przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu", Fajon 
wskazał na najważniejsze zadania ko­
munistów w walce o pokój w chwili 
obecnej.

W toku dyskusji Jacąues Duclos wy 
głosił przemówienie, w którym pod­
kreślił znaczenie jedności akcji klasy 
robotniczej.

Nawiązując do trzech zasadniczych 
rezolucji Biura Informacyjnego, Du­
clos oświadczył:

„Jako konsekwentni obrońcy praw 
dziwych interesów Francji, ożywieni 
duchem internacjonalizmu proleta­
riackiego, musimy wzmocnić nasze 
szeregi zarówno pod względem ide­
ologicznym jak i organizacyjnym, 
oraz wznieść wysoko sztandar jedno 
ści, by-zwycięsko poprowadzić wal­
kę o niezawisłość narodową, o demo 
krację, pokój i socjalizm.

to setki mniejszych zespołów. Kilka 
tys. osób uczy się indywidualnie, przy 
gotowując się do egzaminu przed spo­
łecznymi komisjami organizacyjnymi.

Trudnością w walce z analfabetyz­
mem jest przede wszystkim słaba je­
szcze frekwencja na kursach oraz zbyt 
nie przerzucenie głównego ciężaru pra 
cy i odpowiedzialności za nauczanie, 
na barki zawodowego nauczycielstwu: 
: aparatu administracyjnego.

Spodziewamy się, żę „Tydzień wfcl 
ki z analfabetyzmem" zmobilizuje 
całe społeczeństwo polskie do tej 
wielkiej akcji oświatowej. Mamy na 
dzieję, że osiągniemy to, co było ma 
rżeniem naszych najbardziej postę­
powych działaczy społecznych: zre­
alizowanie powszechnej oświaty w 
Polsce. Oświata powszechna oraz 
idący z nią w parze ogólny wzrost 
kultury narodu — to szybszy wzrost 
dobrobytu, to trwalsze umocnienie 
pokoju, to zwycięstwo socjalizmu w 
świecie.

Pod naciskiem mas
r z ą d  w ł o s k i
ukrócił gwałty policji

RZYM (PAP) Senat włoski znaczna 
większością głosów usunął z kodeksu 
karnego § 16, który przewidywał, ż; 
członkowie policji mogą być pociąga­
ni do odpowiedzialności sądowej za 
przestępstwa popełnione w czasie słu/ 
by tylko za uprzednią zgodą ministra 
Sprawiedliwości.

Usunięcie wspomnianego artykułu 
z kodeksu karnego stanowi wielkie 
zwycięstwo mas ludowych, które żą­
dały tego od dawna.
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Klika Tito głosiła nienawiść
do Z S R R  i krajów  dem o kracji  ludowej
(Dokończenie procesu Kostowa ze str. 1)
W 1943 r. do Skoplje przybył liełao- 

mocnik Tito, gen. Wukmanowicz. Lu­
dzie otaczający Wukmanowicza, po­
częli otwarcie występować na rzecz 
Anglii.Z DNIA NA D ZIEŃ .

Nowa faza prowokacji
We Francji nie ustaje fala prowo­

kacji antypolskich — weszła jedynie 
W nową fazę.

Gdy poprzednio, w odwet za wykry­
cie w Polsce afery szpiegowskiej A. 
Kobineau, policja francuska znęcała 
się nad Polakami pod pretekstem, iż 
uprawiają s^piegcfctwo, obecnie — w 
obliczu absolutnej bezpodstawności za­
rzutu i wobec nad wyraz godnej po­
stawy moralnej osób nikczemnie wię­
zionych lub wygnanych z Francji — 
prowadzi sie pośród Polonii NOWE
Ar e s z t o w a n ia , głosząc, iż tym
razem ściga się... zbrodniarzy krymi­
nalnych, morderców!...

Stupajka gestapowski, Jules Moch 
w myśl cynicznej zasady starego Fou- 
che: „Plujcie, plujcie, zawsze coś z te­
go przylgnie!“ — organizuje AKCJE 
ZOHYDZANIA POLAKÓW, aby zni­
szczyć autorytet moralny Polonii w 
społeczeństwie francuskim.

Jest bardzo znamienne, że nowe a- 
resztowania obejmują przede wszyst­
kim nauczycieli polskich, inspektorów 
szkolnictwa polskiego na obczyźnie o- 
r postępowych działaczy społecz­
nych. W rezultacie nowej fali terroru, 
jak wynika z ostatnich depesz, aresz­
towano już wszystkich polskich inspek 
torów szkolnych, co do jednego! Nie 
trudno zgadnąć, jaki jest cel tego u- 
derzenia w szkolnictwo polskie — 
Móch zmierżą wręcz do WYNARODO­
WIENIA polskiej masy emigracyjnej.

Władze francuskie uznały akcję zo­
hydzania Polonii w oczach społeczeń­
stwa francuskiego za najskuteczniej­
szy sposób wbicia klina w tradycyjną 
przyjaźń obydwu narodów, w przy­
jaźń, która mogłaby pokrzyżować in­
teresy kapitału międzynarodowego. Je 
śli zaś idzie o akcję wynaradawiania, 
towarzyszącą tamtej, stosuje się ją w 
celu intensywniejszego wykorzystania 
polskiej pracy najemnej. Każda cmi 
gracja, jeśli się ją tylko potrafi wyna­
rodowić, zamienia się w bezwolną ma­
sę, podatną na wszelki wyzysk. ’

Rachuby zmarshallizowanych władz 
francuskich zawiodą na całej linii tak, 
jak zawiodły metody terroru w okre­
sie okupacji. Terror, choćby najsroż- 
szy, ani nie zniszczy przyjaźni naro­
dów, kształtowanej przez wieki, ani 
też nie wykorzeni głębokiego poczucia 
•przynależności narodowej. Min. Moch; 
jak i yriżyscy jemu podobni,-porywa 
się z motyką na słońce. Zresztą, już 
obecnie władze francuskie zdają sobie 
sprawę z besilności swych metod. Frań 
cuska agencja prasowa (AFP) kłamli­
wie doniosła w ub. czw artek (co zresz­
tą rozgłośnia londyńska „solidarnie" 
powtórzyła), że „tylko JEDEN oby­
watel polski znajduje się obecnie w 
areszcie francuskim". Tylko... jeden?! 
Czemuż to tak bardzo „zredukowano" 
liczbę aresztowanych Polaków ? !

Ze strachu przed opinią publiczną 
narodu francuskiego i innych naro­
dów !

Jakie to jednak dziwne, że rząd fran 
cuski, usiłując zastraszyć społeczeń­
stwo polskie iście gestapowskimi me­
todami terroru, sam się przeraził i ha­
niebną praivdę ukrywa pod korcem! 
Daremny trud, szkoda zachodu, hanieb 
nej prawdy się nie ukryje — naród 
francuski potrafi należycie wyłuszczyć 
Mochom, co myśli zarówno o tej praw­
dzie, jak i o prawdach innych, nie 
mniej kolących w oczy.

PAL

Na wiosnę 1944 r. — ciągnie Kadż.- 
Panźow — przybyliśmy do macedoń­
skiego sztabu generalnego znajdujące­
go się w rękach gcci. Wukmanowicza 
(Tempo), który znajdował się we wsi 
Stajowce, nad izeką Pczinżia. Uderzy 
ła nas tam od razu obecność angiel­
skiej misji wojskowej w składzie: 
major, porucznik i sierżant.

W sztabie gen. „Tempo" traktowano 
oficerów angielskich z dużym respek 
tern, a przedstawiciele Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — znajdowali 
się w całkowitej izolacji. Tak zarzą­
dzi] Wukmanowicz.

W lipcu 1944 r. do sztabu Wukma- 
nc wiozą przybyła również amerykań­
ska misja wojskowa, złożona z 2 ofi­
cerów i 1 sierżanta. Kiedy przybyli 
Amerykanie — partyzanci coraz czę­
ściej zaczęli dopytywać się gen. 
„Tempo", iJLACZiiGO NIE MA MI­
SJI RADZIECKIEJ.

W głównej kwaterze Tito
W sierpniu 1944 r. — oświadcza 

oskarżony — udałem śię na rozkaz 
sztabu generalnego na wyspę Wis, do 
kwatery głównej, w której znajdował 
się Tito. Po droaze zatrzymałem się 
w serbskim sztabie generalnym, mie­
szczącym się w górach na zachód od 
Laskowca; zobaczyłem tam wiciu oii 
cerów angielskich.

Przybyłem następnie na wyspę Wis. 
która była siin.e umocniona. Wszę­
dzie widziałem patrole angielskie. Zo 
baczyłem również 20—25 samolotów 
angielskich typu „Spilfire", ozdobio­
nych flagami jugosłowiańskimi. Po­
wiedziano mi, żc samoloty zostały „po 
darowane" Tito przez Anglików dla 
obrony wyspy. Po mieście spacerowali 
oficerowie angieiscy i amerykańscy. 
Znajdowali się tu również przedsta- 
W iCieie rządu tymczasowego i narodo­
wego komitetu wyzwolenia Jugosławii 
— Tito,, Dżilas, RankOvicz i inni.

Tito zamieszkiwał poza miastem 
w pewnej specjalnie dla niego urzą­
dzonej pieczarze, z której wychodził 
bardzo rzadko — stale w towarzy­
stwie Rankovicza i silnej eskorty. 
Przed jego wyjściem z ulic znikali 
wszyscy ludzie prócz oficerów an­
gielskich i amerykańskich. Tito wi- 
dywano często w ich towarzystwie. 
Kiedy armia radziecka przekroczy­

ła granice Jugosławii, w sztabie Tito 
zapanowały przygnębienie i panika. 
Wydano natychmiast rozkaz o wyjeź­
dzić do Jugosławii.
Dywersyjna akcja ambasady 
jugosłowiańskiej w Sofii
i fWe wrześniu" 1947 e. Lazo Latinó- 
wicz, sekretarz generalny ministra 
spraw zagf. Jugosławii,'" a Zarażeni 
przedstawicie] urzędu bezpieczeństwa 
państwowego, zakomunikował mi — 
zeznaje Hadżi-Panzow — że zostaję 
mianowany radcą ambasady jugosło­
wiańskiej w Sofii i że oprócz sCuż- 
by dyplomatycznej mam zajmować 
się działalnością Wywiadowczą.

Podczas mojej pracy w ambasa­
dzie jugosłowiańskiej w Sofii wi­
działem z różnych dokumentów, że 
przywódcy z Belgradu i Skoplje zaj 
mowali się działalnością wywiadów 
czą i propagandową już od 1945 r., 
natychmiast po wyzwoleniu Mace­
donii i Jugosławii.
W pierwszych dniach po wyzwole­

niu załatwiali to ludzie specjalnie wy 
słani do Bułgarii, a później przedsta­
wiciele dyplomatyczni. Zasadnicza 
tcndcelcja lej propagandy polegała na 
tym, by przekonać naród bułgarski 
i Macedończyków, żyjących w Buł­
garii, że „szczęśliwe życie czeka ich 
dopiero po przyłączeniu kraju Piryń'- 
skiego do Jugosławii".

W 1948 r. na osobiste zarządzenie 
ministra spraw zagranicznych Jugo­
sławii Simicza, w Bułgarii zorganizo­
wano specjalnie dwie brygady mło­
dzieżowe, które również zajęły się 
działalnością wywiadowczą.

W 1948 r. — zeznaje Hadżl-Fan- 
zów — gdy znajdowałem się na ur­
lopie w Belgradzie, wiceminister 
spraw wewnętrznych Jugosławii, 
STEFANOWICZ, zakomunikował mi, 
że^w jmyśl fie<jyzui rządu pow.nie- 
nem wyjechać do Bułgarii, zadekla 
rować się tam w cnarakicrze prze­
ciwnika Tito i rozwinąć robotę dy­
wersyjną wśród jugosłowiańskich 
emigrantów politycznych. To po­
wrocie 27 listopada 1948 r. do 
Sofii przystąpiłem do wykonania 
powierzonego mi zadania.
O antyludowej i antyradzieckiej 

działalności Trajczo Kostowa — o- 
świadczył Haażi Panzow — dowiedzia 
łem się od ambasadora Jugosławii w 
Sofii, Cicrniia, w końcu marca 1948 r. 
Cicmil stwierdził, że Kostow prowa­
dzi walkę przeciwko kierownictwu 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej na 
której czele siał Georgi Dymitrow. 
Charakteryzując działalność Kostowa 
i jego ścisi.e kontakty z Tito i inny­
mi przywódcami jugosłowiańskimi, 
Cicmil podkreślił, że zwycięstwo Ko 
słowa w Bułgarii odbiłoby się ko­
rzystnie również na sytuacji J u g o s ł a  
wii, której autorytet niezmiernie 
wzrośnie i zajmie ona stanowisko 
pierwszego kraju na Balkanacih.

Hadżi - Panzow zeznał, że prawic 
wszyscy członkowie ambasady jugo

wał tam wśród emigrantów macedoń­
skich.

Najpierw pracowałem w wydziale 
agitacji i propagandy sof i jakiego ko­
mitetu okręgowego Partii, a później 
przeniosłem się do wydziału agitacyj- 
no-propagandowego KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej.

Swą działalność frakcyjną i dywer­
syjną prowadziłem — oświadcza Iwa 
nowski — za pośrednictwem utworzo 
nych przeze mnie kółek i za pomocą 
kursów dla wychowania młodzieży 
macedońskiej. W przemów < -\h i rs 
feratach propagowałem star, ? ? k ó  Ti 
to w sprawie przyłączenia a „u Pi- 
ryńskiego do Macedonii ramach
Jugosławii.

Na tym zakończyło się przesłucha­
nie oskarżonych.

Na następnej rozprawie Sąd przy­
stąpi do przesłuchania świadków.

Pod hasłem wzmożenia produkcji 
Przygotowania w krajach d e m o k ra cji lu d o w e j
do obchodu 70 rocznicy urodzin Stalina

MOSKWA (PAP). Dzienniki radzie­
ckie donoszą, że przygotowania do ob­
chodu 21 grudnia są w krajach demo­
kracji ludowej w całej pełni.

W Czechosłowacji górnicy kopalni 
im. Stalina w ostrowsko-karwińskim 
zagłębiu węglowym, którzy są inicja­
torami „Miesiąca Stalinowskiego", wy 
konują systematycznie plany wydoby­
cia węgla w 118 proc.

W Rumunii współzawodnictwo ku 
czci 70 rocznicy urodzin Stalina roz­
wija się pod hasłem osiągnięcia ma­
ksymalnego poziomu produkcji i wy­
dajności pracy.

W Albanii mnożą się szeregi współ­
zawodniczących, biorących na siebie no 
we zwiększone zobowiązania ku czci 
70 rocznicy urodzin Stalina.

W miastach i wsiach Ludowo-Demo­
kratycznej Republiki Koreańskiej od­
bywają się odczyty o życiu i rewolucyj­
nej działalności Józefa Stalina.

Wydano 5 pierwszych tomów dziel 
Stalina w języku koreańskim. 21 
grudnia wydana zostanie książka pt, 
„Stalin i Armia Radziecka w utwo 
rach koreańskich pisarzy i poetów". 
Prasa radziecka podkreśla, że przy­

gotowania do obchodu 70 rocznicy uro 
dżin Stalina odbywają się nie tylko \Y 
Niemieckiej Republice Demokratycznej 
lecz w całych Niemczech.

Uczestnicy berlińskiej konferencji 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Je­
dności (SED) opublikowali orędzie do 
ludności Berlina, w którym stwierdza­
ją m. in.:

Obywatele Berlina!
Pamiętacie, że gdy naród niemiee* 

ki pozwolił się wykorzystać dla hań­
biącego grabieżczego pochodu prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu — pierwsza 
mu krajowi socjalizmu — Stalin ja­
sno i niedwuznacznie oświadczył, ii 
narodu niemieckiego nie można uto4 
samiać z faszystami niemieckimi.

„Czujność-drogowskazem w naszej codziennej pracy"

Zakończenie Warszawskiej Konferencji Zw. Zaw.
W ybór nowych władz

Drugi dzień obrad Warszawskiej Konferencji Z w. Zaw., wypełniła dyskusja 
nad reierateiyi sekretarza CRZZ — Dolińskiego i nad sprawozdaniem sekre­
tarza WRZŻ!— Rajkowskiego.

W dyskusji zabrał głos przewodniczący CRZZ — Aleksander Zawadzki, 
słowiańskiej w Sofii zajmowali się \ ^ó ry  wytyczył drogę usprawnienia pracy związkowej i zmiany jej dotych-

Na froncie walki o pokój
Przegląd wydarzeń w wielu krajach

PARYŻ (PAP) Stały komitet Świa 
tówego Kongresu bojowników o wol­
ność i pokój opublikował komunikat, 
w którym podaje przegląd wydarzeń 
na froncie walki o pokój w wielu kra­
jach i

Australia: Kongres młodzieży w
Melbourne, w którym uczestniczyło 110 
organizacji kulturalnych, przyjął jedno 
myślną rezolucję, potępiającą „wszy­
stkie próby odbudowania potęgi Wojsko 
wej Niemiec i Japonii, budowę baz 
wojskowych i montowanie układów 
wojskowych, sprzecznych z duchem 
Karty Narodów Zjednoczonych". '

Ccstarika: Delegacja Cost-ariki na 
konferencję międżykontynentalną zda­
ła sprawozdanie z tej konferecji i jej 
decyzji na szeregu zebrań zorganizowa 
nych przez Ligę Młodzieży Rewolucyj­
nej, Unię Kobiet i niezależne związki 
zawodowe. Pomimo prześladowań ze 
strony rządu, ruch pokojowy w Costa- 
rće  rozwija się pomyślnie.

Wielka Brytania: Brytyjski komitet 
bojowników o wolność i pokój zorgani­
zował szereg konferencji, poświęco­
nych sprawozdaniom z krajowego kon­
gresu w Londynie i niedawnej sesji 
stałego komitetu Światowego Kongre- 
cu bojowników o wolność i pokój.

Holandia: Komitet organizacyjny
holenderskiego kongresu pokojowego 
czyni ostatnie przygotowania do kon­
gresu. który cdbędz>e się w Amster­
damie.

Włochy: W ciągu grudnia i w począt 
kach stycznia włoski komitet bojowni 
ków o pokój zorganizował 20 wielkich 
wieców ludowych w najważniejszych o- 
śrcdkach rWejskich oraz setki zebrań 
regionalnych.

Komitet włoski wysunął hasło: 
„Święta Bożego Narodzenia porl f la ­
kiem obrony pokoju". Zeszyty ..pokojo 
we" będą rozdawane dzieciom. Rozprze

daje się również tabliczki metalowe z 
napisem: „Oby gołąb pokoju chronił 
ten dom". Tabliczki te są umieszczane 
na bramach domów.

szpiegostwem i w ten sposób amba 
sada ta przekształciła się w siedzibę 
sztabu wywiadu jugosłowiańskiego 
w Bułgarii.

Szpieg i dywersant
Następnie Sąd przeszedł do przesłu­

chania osk. liii BO J ALE ALI JE W A. 
OSKARŻONY ’ PRZYZNAJE SIĘ W 
CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI BO WINY.

W sierpniu 1945 r. — zeznaje o-skar 
żony mój brat zwerbował mnie do ro 
boty w wywiadzie jugosłowiańskim 
wśród jugosłowiańskich i macedoń­
skich emigrantów politycznych w 
Sofii. Robotę szpiegowską prowadzi­
łem według instrukcji i poleceń rad­
cy ambasady jugosłowiańskiej, HadL- 
Panzowa.

Gdy Hadżi-Panzow zadeklarował 
się fikcyjnie jako zwolennik rezolu­
cji Biura Informacyjnego, nawiąza­
łem w myśl jego rady łączność z 
Naumeni Nakowcm, współpracowali 
kiem ambasady jugosłowiańskiej. 
Zbierałem dane o obronie granicy 
bułgarskiej i razem z innymi infor­
macjami szpiegowskimi przekazy­
wałem je Nakowowi.

Z brodnia policji titowskiej
Osk. Wasyl IWANOWSKI PRZY­

ZNAŁ SIĘ DO POPEŁNIENIA ZA­
RZUCANYCH MU PRZESTĘPSTW.

Podczas drugiej wojny światowej — 
zeznał oskarżony — przyłączyłem się 
do jugosłowiańskich partyzantów gen. 
Wukmanowicza (Tempo). Gdy Tem­
po przekonał się, że jestem zwolenni 
kiem Tito, zaproponował mi pracę w 
wydziale agitacyjno-propagandowym 
sztabu generalnego.

Nasza agitacja i propaganda sta­
wiały sobie za cel pomniejszenie suk 
cesów armii radzieckiej i ukrywa­
nie jej wielkiej roli wyzwo-lściel- 
skiej. Gloryfikowaliśmy natomiast 
Tito i przedstawialiśmy przesadnie 
jego rolę.
Tito czynił wszyRko możliwe, by 

wychować kadry partyjne i wojskowe 
W DUCHU NIENAWIŚCI DO SĄ­
SIEDNICH NARODÓW, a w szczegól­
ności do bratnich partii komunistycz­
nych. Tempo nieraz mówił mi — ze­
znaje Iwanowski — że Tito uczy, by 
nie dowierzać partiom komunistycz­
nym sąsiednich krajów.

Na wiosnę 1945 r. policja titowska 
rozstrzelała bez śledztwa i sądu 57 
Macedończyków, oskarżonych o sym 
patie do narodu bułgarskiego. 
Wkrótce potem — ciągnie oskarżo­

ny — Lazar Koliszewski polecił mi, 
abym wyjechał do Bułgarii i praco­

czasowego stylu.
Mówca podkreślił, że podstawowym 

brakiem w pracy zw. zawodowych, z 
którego wypływają wszystkie inne nie­
dociągnięcia i braki, jest oderwanie się 
części aktywistów związkowych od te­
renu, od mas.

Przyczyną oderwania się niektórych 
działaczy związkowych od mas jest 
ich słabe przygotowanie ideologiczne, 
dzięki czemu łatwo ulegają wpływom 
burżuazyjnegó i drobnomieszczańskie- 
go otoczenia.

Toteż centralnym zadaniem jest 
szkolenie kadr. Chodzi jednak o to, 
ażeby nie tylko rozszerzać sieć szkół, 
ale również dbać o należyty dobór 
słuchaczy tych szkół. Trzeba, ażeby

Petainowiec Bonnet
wraca do Francji

PARYŻ (PAP). Dochodzenia prze­
ciwko byłemu ministrowi spraw za­
granicznych Ronnetowi, współodpowie 
dzialnemu za monachijską politykę 
zdrady, zostały umorzone za zgodą 
ministra Sprawiedliwości. Bonnet, 
który przebywa w Szwajcarii, będzie 
mógł bez przeszkód wrócić do Francji. 
To „miłosierdzie" wobec Bconeta, któ 
ry był nie tylko monachijezykiem.. lecz 
i w roku 1941 doradcą politycznym 
Petaina, wywołało w Paryżu powsze­
chne oburzenie.

Opór wojsk Kuomintangu

ostatecznie się załamał
stwierdza prasa amerykańska

NOWY JORK (PAP). Prasa ame­
rykańska ogłasza liczne doniesienia 
z Chin o ostatecznym załamaniu się 
oporu wojsk Kuomintangu.

Doniesienia te traktują jako fakt 
bądź dokonany, bądź mający nastąpić 
w najbliższym czasie przeniesienie się 
rządu kuomintangowskiego na Formo­
zę.

Korespondenci donoszą, że ostat­
nia tymczasowa siedziba rządu kuo­
mintangowskiego — Czeng-Tu zosta­
ła już całkowicie opuszczona przez 
Kuomintang. Chińska armia ludowa 
dotarła już do granicy Indochin. 
Zorganizowany opór sił zbrojnych 
Kuomintangu na stałym lądzie moż­
na uważać za skończony.
„New York Herald Tribune" zmuszo 

na jest uznać — jak pisze — „gorzką 
prawdę", że „komuniści chińscy wy­
grali wojnę domową".

do szkół trafiali ludzie najlepsi, o- 
fiarni bojownicy o Polskę Socjali­
styczną, ludzie oddani sprawie ro­
botniczej.
Wydziały personalne muszą się za­

jąć sprawą doboru kadr i odpowied­
niego ich zatrudnienia. Trzeba ludziom 
oddanym, ale jeszcze nie należycie 
przycnj—ręnym, pomagać w ich pracy, 
doszkalać ich stale.

Końcową część przemówienia ob. Za­
wadzki poświęca sprawom zaostrzenia 
czujności klasowej. Na przykładzie Ju 
gosławii, procesu Rajka, procesu Ko­
stowa, wykazuje on jakimi metodami 
działa wróg klasowy.

Toteż sytuacja obecna wymaga 
szczególnego zaostrzenia czujności 
klasowej, a ta z kolei wymaga szko­
lenia kadr, podnoszenia na wyższy 
poziom ideowy każdego członka 
związku zawodowego.
Ponadto w dyskusji udział wzięło ok. 

60 mówców.
Dyskusję podsumował sekretarz 

CRkZ Doliński.
W toku dalszych obrad wybrano no­

we władze WRZZ. Przewodniczącym 
został S. Ogrodowczyk, wiceprzewod­
niczącym B. Marks, sekretarzami A. 
Łeśkiewicz i F. Marczakowa. Ponadto 
konferencja dokonała wyboru 33-oso- 
bowego plenum WRZZ.
Depesze konferencji

Wśród żywiołowego entuzjazmu ze­
branych, postanowiono wysłać depeszę 
do Prezydenta R.P. B. Bieruta oraz 
do Marszałka Rokossowskiego.

Z okazji zbliżającej się 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina, uchwalono wysłać depeszę 
gratulacyjną i polecono prezydium

WRZZ przesłanie symbolicznego da* 
ru, będącego wyrazem wdzięczności 
i przyjaźni dla wielkiego narodu ra 
dzieckiego i jego Wodza.
Uchwałę tę przyjęto burzliwymi, dłu 

go niemilknącymi oklaskami. Zebrani 
wstając z miejsc, zgotowali spontanicz 
ną owację na cześć Wodza mas pracu­
jących całego świata.

Rezolucja
Na zakończenie obrad uchwalono re­

zolucję, w którój czytamy m. in.: 
„Zobowiązujemy się w naszej co­

dziennej pracy, kierować się wytycz­
nymi III Plenum KC PZPR oraz u- 
chwałami III Plenum CRZZ. Czujność 
rewolucyjna oparta na krytyce i samo­
krytyce. będzie drogowskazem  ̂w na­
szej codziennej pracy zawodowej i spo­
łecznej".

Remilitaryzacja
Niemiec zachodnich

BERLIN (PAP). Jak donosi agencja! 
ADN na posiedzeniu Wysokich Komi­
sarzy mocarstw zachodnich w Bonn! 
w dyskusji nad sprawą utworźemai 
niemiecko-zachodnich oddziałów woj­
skowych Komisarze angielski i frarw 
cuski zaprotestowali przeciwko meto 
dom amerykańskich władz okupacyj­
nych w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec. ‘ •' . ,

Przyczyną sporu stały się równiei 
rokowania ministra obrony USA — 
Johnsona i gen. Bradley‘a z generała 
mi hitlerowskimi — Haiderem i Gu 
deria-nem, oraz z polskim zdrajcą —- 
gen. Andersem.
Po dyskusji Wysocy Komisarze do­

szli do porozumienia biorąc za podsta 
wę dawny plan organizacyjny — u- 
tworzenia w strefach zachodnich „poj 
ważnych sił policyjnych". 1

Po posiedzeniu Wysocy Komisarze 
naradzali się z Adenauerem, któremu 
polecono utworzenie „organów bezpie 
czeństwa" do walki z ruchem demo­
kratycznym w Niemczech Zach.

ŻYCIE SPORTOWE
Związkowcy przygotowują się
do wyjazdu na zawody we Francji

Na obozie przygotowawczym, przed 
wyjazdem sportowców związkowych

CSR — Szwecja 5:3
u; hokeju na lodzie

W międzypaństwowym meczu hoke­
ja na lodzie Czechosłowacja pokonała 
reprezentację Szwecji 5:3 (1:0, 1:2,
3:1).

W A L K A  O  Z I E M I Ę

j UŻ drugi miesiąc trwa we Wło­
szech dramatyczna walka chłopów 

o ziemię. Biorą w niej udział dziesiąt­
ki tysięcy zrozpaczonych chłopów', któ 
rzy siłą zajmują leżące odłogiem te­
reny i zaczynają je uprawiać. Z po­
łudniowych Włoch — z Apulii i Ka- 
labrii — walka przerzuciła się na wy­
spę Sycylię, a w ostatnich dniach do- 
szło do rozruchów także na wielkiej 
wyspie Sardynii. Wszędzie policja i 
„karabinierzy" stają po stronie obszar­
ników. Kilkakrotnie doszło już do 
krwawych rozruchów. Policja otwie­
rała ogień do bezrolnych i małorolnych 
chłopów i do robotników rolnych, Pro 
letariat wiejski solidaryzował się z 
walczącymi chłopami i organizował 
dla nich pomoc i poparcie.

Powód tych wszystkich rozruchów 
jest prosty: uprawna ziemia należy 
we Włoszech dotychczas do wielkich 
obszarników. Są (o znane jeszcze z 
czasów starożytnych „lalyfundia". Mi­
liony chłopów albo wcale nie mają 
ziemi, albo mają zbyt mało. by utrzy­
mać się nawet na najniższej stopie 
życiowej. Przytoczymy kilka liczb: 
trzecia część całej ziemi prywatnej we 
Włoszech należy do 1 proc. właścicieli 
ziemskich czyli wielkich obszarników; 
a w Kalabrii, gdzie stosunki są naj­
bardziej naprężone, czwarta część ca­
łej ziemi należy do 232 obszarników. 
W tej sytuacji miliony chłopów i ro­
botników rolnych głodują. Głód ziemi

— tak dobrze znany polskim chłopom nie mają na życie. AMORALNY — 
z okresu międzywojennego — i głód [ gdyż uznaje zasadę odszkodowań dla
W’ dosłownym znaczeniu tego wyrazu 
pchnął włoskich chłopów do zagarnię­
cia przemocą ziemi obszarniczej.

J \ się zachował w tej sytuacji rząd 
włoski? Jak już wspomnieliśmy,

„karabinierzy" premiera dc Gaspcrie- 
go i osławionego ministra spraw wew­
nętrznych, Scclby, wystąpili w obro­
nie interesów obszarników i strzelali 
do chłopów. De Gaspcri podczas wy­
borów w kwietniu 1&48 r. zapowiadał 
reformę rolną, ale po wyborach o tej 
obietnicy wolał „zapomnieć". Postępo­
wanie policji wywołało we Włoszech 
powszechne oburzenie. Nawet rządowa 
gazeta „Giornalc dTtalia" musiała 
przyznać, że policja prowokowała cliło- | pokojenie w. wołały w kołach rządo-

obszarników, którży bezprawnie za­
garnęli ziemię należącą do państwa. 
Poza tym projekt rządowy przewiduje 
parcelację tylko małej części „latyfun 
diów", które należałoby rozdzielić 
wśród chłopów.

R,AD de Gasperiego jest, jak wiado­
mo, rządem Chrześcijańskiej De­
mokracji. Partia ta jest całkowicie za­

leżna od Waszyngtonu i Watykanu. 
Właśnie wielkie wpływy Watykanu w 
Południowych Włoszech, najbardziej 
zacofanej części kraju, umożliwiły 
zwycięstwo włoskiej „chadecji". I wła­
śnie „pomoc" ińarshalłowrska decyduje 
o polityce rządu. Tym większe zanie

pów, a organ Partii Republikańskiej, 
należącej do koalicji rządowej, „Yoce 
Republicana" stwierdził, że „na po­
łudniu Włoch policja pozostaje na 
usługach obszarników"...

Obecnie pod naciskiem zbuntowanych 
chłopów' i powszechnego oburzenia, 
rząd de Gasperiego żglordł projekt u- 
stawy w sprawie częściowej reformy 
rolnej. Ale projekt ten uznany został 
przez ’ -''uunistyczny dziennik „Unita" 
za „absurdalny i amoralny". ABSUR­
DALNY — gdyż przewiduje, że chło­
pi mają zapłacić połowę przewidziane­
go odszkodowania dla obszarników, a 
powszechnie wiadomo, że chłopi włoscy

wych (czytaj: kapitalistycznych)
Włoch rozruchy chłopskie na Południu, 
które dotychczas było ostoją Watyka­
nu. Dc Gasperi wybrał się w podróż 
do KaDbrii razem z przedstawicielem 

basady USA, niejakim Mr Cotto­
nem. Lecz woleli oni razem zajechać 
o luksusowej miejscowości turystycz­

ne* * *, niż zetknąć się z chłopami, i wo­
leli przemawiać — przez radio, niż 
spotkać się z robotnikami rolnymi.

Chłopi włoscy, walczący o ziemię, 
znaleźli braterskie poparcie i serdeczną 
pomoc w Partii Komunistycznej, któ­
rej przewodzi Palmiro Togliatti i 
wśród lewicy socjalistycznej, której

przywódcą jest Nenr.i. W parlamencie 
włoskim komuniści i lewicowi socja­
liści zażądali prawdziwej reformy rol­
nej, uznając projekty rządowe za „drwi 
ny“. Jednocześnie posłowie robotniczy 
domagali się sitrowego ukarania tych 
wszystkich, którzy odpowiedzialni są za 
strzelanie do chłopów'. W miastach 
zorganizowano strajki protestacyjne i 
zbiórki pieniężne na maszyny rolnicze 
dla chłopów, którzy zajęli saniowmlnie 
ziemię.
L)UatfMO gwałtów policji i licznych
* aresztów, chłopi włoscy nie ustę­

pują i akcja zajmowania ziemi obszar­
niczej rozszerza się. Potężne starcia 
społeczne, jakie rozwijają się we Wło­
szech, są jeszcze jednym przekonywa­
jącym dowodem, że kapitalizm nie do­
puszcza do jakichkolwiek reform spo­
łecznych. Jeśli masy chłopskie Włoch 
żywią jakieś złudzenia w „chrześcijań­
ską" ideologię de Gasperich — to kule 
„karabinierów'" i pałki policji złudzenia 
te rychło rozwieją. Warunkiem nieo­
dzownym sprawiedliwego rozdziału 
dóbr, likwidacji milionowego bezrobo­
cia i zabezpieczenia pokoju, jest wy­
zwolenie spod jarzma obcego i rodzi­
mego kanHalu, obalenie dławiących 
kraj rządów reakcji i utworzenie rzą­
dów ludowych pod przewodem klasy 
robotniczej i jej partii.

Innej drogi nie ma — i to zarówmo 
dla Włoch, jak i dla innych krajów', w 
których panuje kapitalizm, G.I,

na zawody FSGT do Francji, przeby­
wają obecnie następujący zawodnicy: 

piłkarze: Rybicki, Gędłek, Barwiń- 
ski, Suszczyk, Parpan, Wieczorek, Ba­
ran, Anioła, świcarz, Cieślik, Wiśniew 
ski, Borucz, Słoma, Patkolo, Borowiec 
ki. Powołany został dodatkowo Dyba­
ła („Górnik" Radlin), na miejsce kon­
tuzjowanego Patkoli;

pięściarze: Woźniak, Kargiei’, Grzy- 
wocz, Ścigała, Dębisz, Kudłacik, Chy- 
chła, Cebulak, Grzelak, Nowara, Jas- 
kóła. Dodatkowo powołano Rutkowskie 
go i Sadowskiego ze Szczecina;

ginmastyczki: Kurzanka, Skirlińska, 
Dębieka, Łukomska, Kanikowska. Spo­
dziewane są jeszcze: Rakoczy, Ileindl 
i Krupa.

Kierownikiem obozu z ramienia 
Związkowej Rady Kultury Fizycznej i 
Sportu jest ob, Lisowski.

Warszawa —  Pomorze
w tenisie stołowym

W lokalu „Związkowca" we Wło­
chach WOZTS organizuje w niedzielę, 
o g-odz. 16, między-okręgowy mecz te­
nisa stołowego Warszawa—Pomorze.

W spotkaniu tym Warszawę będą 
reprezentowali: Gaj, Jagodziński i Ka­
raś (rez. Samborski), w barwach Po­
morza zaś wystąpią: Osmański,'Kmieć, 
Klauze (w rez. Piotrowski).

W pierwszy rocznicę zgonu I
S. t P.

G e ra rd a  B ru n o n a

G a d e y s k i e g o
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WIELKI BUDOWNICZY
32 lata temu, w ogniu Rewolucji 

Październikowej, zapoczątkowana zo­
stała nie tylko nowa epoka politycz­
na, ale również nowa epoka ekono­
miczna — socjalistycznej gospodarki 
planowej. Od kontroli robotniczej w 
fabrykach i zaikładach, do planowego 
zarządzania całą olbrzymią socjali­

styczną gospodarką narodową — oto 
droga rozwoju tej nowej epoki. Dro­
gę tą wskazali wodzowie Rewolucji 
Październikowej — Lenin i Stalin.

Idee Lendna-Stalina, dotyczące wiel 
kiej przebudowy gospodarczej kraju 
radzieckiego,, znalazły wyraz w  stali­
nowskich pięcioletnich planach bu­
downictwa socjalistycznego, które w  
gigantyczny sposób wzbogaciły teorię 
i doświadczenie planowania w gospo­
darce socjalistycznej i które odegrały 
decydującą rolą we wzroście ekono­
micznej potęgi Związku Radzieckiego.

Podstawowe zadana
Stalin, już w zaraniu budowy pań­

stwa eocjalisiycznego, jasno określił 
trzy podstawowe zadania planowania 
socjalistycznego:

1) zabezpieczenie samodzielności i 
niezależności gospodarki narodowej 
od okrążającego ją świata kapitali­
stycznego,

2) utrwalenie niepodzielnego pa­
nowania socjalistycznego systemu 
gospodarki,

2) harmonijny rozwój wszystkich 
gospodarczych, niedopuszcze- 

do dysproporcji i zabezpieczenie 
się przed ich powstawaniem.
Te trzy najważniejsze zadania pla­

nowania socjalistycznego są ze sobą 
ściśle związane i  warunkują się na­
wzajem. Ich urzeczywistnienie zależa­
ło w pierwszej linii od likwidacji za­
cofania ekonomicznego Rosji carskiej 
pod każdym względem, a pod wzglę­
dem przemysłowym przede wszyst­
kim. Konieczność rozbudowy wielkie­
go przemysłu była w ZSRR podykto­
wana tym, że znajdował się on w oto­
czeniu uprzemysłowionych państw ka­
pitalistycznych, które starały się go 
zniszczyć. Konieczność ta wynikała 
stąd, że bea wielkiego przemysłu 
Związek Radziecki nie mógł przebu­
dować swego rolnictwa i stworzyć 
wielkich spółdzielczych gospodarstw 
rolnych, a to oznaczałoby powstanie 
braków żywnościowych. Konieczność 
ta wynikała wreszcie i stąd, że bezu- 
przemysłowieriia, Związek Radziecki

Sbyłby nieuchronnie skazany na zależ­
ność gospodarczą od innych państw 
bardziej uprzemysłowionych.

Rosja przedrewolucyjna, mimo bo­
gactw naturalnych J dostatecznej 
litości źródeł energetyki, zajmowała 
piętnaste miejsce na święcie pod 
względem produkcji energii elek­
trycznej, przemysł maszynowy w 
Rosji stanowił zaledwie 13 proc. 
przemysłu maszynowego Anglii, 7 
proc. przemysłu Niemiec i 8 i pół 
proc. przemysłu USA.

Tempo -  od pierwszej chwili
Rozwój przemysłu, a zwłaszcza 

przemysłu ciężkiego, rozwój elektry­
fikacji kraju — był więc zagadnie­
niem czołowym. Toteż Stalin, jeszcze 
w latach zawieruchy wojny domowej 
rzucił hasło:

,/możemy zniszczyć możliwości odbu­
dowy kapitalizmu, wykarczować korze 
nie kapitalizmu i osk^gnąó ostateczne 
nad nim zwycięstwo, jeśli przeprowa­
dzimy wytężony,, pracę nad elektryfika­
cją, kraju, jeżeli stworzymy dla nasze­
go przemysłu-, transportu i gospodarki 
wiejskiej podstawę techniczną uspo­
łecznionego wielkiego przemysłu". (Za 

idnienia leninizmu) .
Likwidacja zacofania ekcnomiczne- 

;o, rozwój przemysłu, były zagadnie­
cie m nie tylko ważnym, ale niezmier­
nie pilnym. To, w jakim czasie zrea­
lizowany będzie postęp przemysłowy, 
to, w jakim tempie odrabiane będą 
zaległości carskiej Rosji, było sprawą 
decydującą.

Zdawał sobie z tego sprawę nie kto 
inny, jak właśnie sam Stalin, który 
z całą siłą i stanowczością wysunął 
zagadnienie tempa rozwojowego go­
spodarki narodowej.

„Zagadnienie stało tak—pisze Stalin 
— albo rozwiążemy to zadanie w naj­
krótszym terminie i umocnimy w na­
szym kraju socjalizm, albo też nic roz­
wiążemy tego zadania i wtedy nasz 
kraj, słaby technicznie i zacofany kul­
turalnie, straci swą niepodległość i 
przekształci się w obiekt gry państw 
imperialistycznych...— Zapytujecie cza 
sem, czy nie można nieco zwolnić tem­
pa, nieco powstrzymać ruchu. Nie, nie 
można, towarzysze! Nie można zwal­
niać tempa! Przeciwnie, w miarę sił 
i możności należy je powiększać. Te­
go wymagają od nas nasze zobowiąza­
nia wobec robotników i chłopów 
ZSRR. Tego wymagają od nas nasze 
zobowiązania wobec klasy robotniczej 
całego świata".

15 wielkich lat
To wezwanie swego Wielkiego Nau­

czyciela i Przewodnika podchwycili 
wszyscy ludzie radzieccy. Powszechny 
zapał, hart, oddanie się bez zastrzeżeń 
wzniosłej sprawie budowy potężnego 
państwa socjalistycznego, kierowany 
dalekosiężną i przewidującą myślą 
Stalina, sprawił, że okres pierwszych 
trzech stalinowskich pięciolatek sta­
nowi wyjątkowy rozdział, niespotyka­
ny w dotychczasowej historii świata.

Produkcja wielkiego przemysłu 
ZSRR powiększyła się w r. 1940 
prawie 12-krotnie w porównaniu 
z 1913 r. Produkcja surówki — 
4-krotnie, stali — 4 i pół raza, wę­
gla — 5 i pół raza, ropy naftowej — 
3 i pół raza, energii elektrycznej — 
29-krotnie.
Takim rozwojem, takim wzrostem 

nie mogił sd(ę poszczycić żaden kraj

kapitalistyczny, nawet w najpomyśl­
niejszych latach swego rozwoju i to 
na przestrzeni wielu dziesiątków la t 
Toteż Stalin mógł z  dumą oświad­
czyć, że

„tcuki niebywały wzrost produkoji nie 
może być uważamy za zwykły 4 prosty 
rozwój kraju od zacofania do postępu. 
To był skok, przy pomocy którego 
nasza ojczyzna przekształciła się z zaco­
fanego kraju — w przodujący, z agrar­
nego — w przemy słowy1'.

Z kolei rolnictwo
Stalin i działająca pod jego przewo­

dem Wszechzwiązkowa Partia Komu­
nistyczna przekształcając Związek Ra 
dziecki w potęgę przemysłową, nie po­
zostawił w zapomnieniu tak ważńej 
gałęzi gospodarczej, jaką jest rolnic­

two. Właśnie stalinowska polityka 
uprzemysłowienia kraju, proklamo­
wana na Zjeździe Partii w r. 1925, 
miała doniosłe znaczenie również dla 
podniesienia produkcji rolnej na wyż­
szy poziom i całkowite przekształce­
nie wsi radzieckiej. Rozwinięty prze­
mysł, szczególnie przemysł maszyno­
wy, stwarzał podstawy do unowocze­
śnienia gospodarki rolnej. Wymagało 
to jednak również zasadniczej zmiany 
dotychczasowego oblicza socjalnego 
wsi radzieckiej. Miliony rozproszko- 
wanych gospodarstw chłopskich nie 
mogłyby korzystać z dobrodziejstw 
techniki maszynowej, gdyby pozosta­
wały nadal w rozsypce. Co więcej, by 
ły one zdane na wyzysk ze strony ka­
pitalistów wiejskich. Toteż w tej sy­
tuacji jedynym wyjściem było stwo­
rzenie kolektywnych gospodarstw

O SOCJALIZMIE
Niektórzy sądzą, że socjalizm można umocnić w drodze pewne­

go zrównania materialnego ludzi na poziomie życia biedoty. Jest 
to niesłuszne. Jest to drobnomiesz czańskie wyobrażenie o socjali­
zmie. W rzeczywistości socjalizm może zwyciężyć jedynie na pod­
stawie wysokiej wydajności pracy, wyższej niż w ustroju kapi­
talistycznym, na podstawie obfitości produktów i wszelkiego ro­
dzaju przedmiotów spożycia, na podstawie dostatniego i kultural­
nego życia wszystkich członków społeczeństwa. Aby jednak socja­
lizm mógł osiągnąć ten swój cel i uczynić nasze społeczeństwo ra­
dzieckie społeczeństwem najzamożniejszym — trzeba mieć 
w kraju taką wydajność pracy, która przekracza wydajność pracy 
przodujących krajów kapitalistycznych. W przeciwnym razie nie 
można nawet myśleć o obfitości produktów i wszelkiego rodzaju 
przedmiotów spożycia.

J. STALIN
(Zagadnienia Leninizmu str. 457).

rolnych, opierających się na nowej 
technice i stosujących wszystkie zdo­
bycze nauki w zakresie intensyfika­
cji produkcji rolnej.

Podsumowując w wiele lat później 
doświadczenia okresu walki o prze­
budowę wsi radzieckiej, Stalin 
stwierdził:

„Metoda kolektywizacji okazała się 
io najwyższym stopniu metodą postę­
pową nie tylko dlatego, że nie wyma­
gała ruiny chłopów, lecz w szczegól­
ności dlatego, że pozwoliła w krótkim  
czasie pokryć cały kraj siecią wiel­
kich gospodarstw kolektywnych".

Stalinowski plan przebudowania 
rolnictwa przyniósł wspaniałe wyniki.

Na miejsce przedpotopowych soch 
ł pługów, na polach Związku Ra­
dzieckiego pracuje przeszło pół mil. 
traktorów i 200 tys. kombajnów. 
Obszar pól będących pod uprawą 
wzrósł z 944 mil. ha do 1.105 mil. 
ha, a ogólna produkcja rolnictwa 
jest o 50 proc. wyższa niż przed woj­
ną w carskiej Rosji.
Nowy powojenny Plan Pięcioletni 

przewiduje dalszy znaczny wzrost pro 
dukcji rolnej i jej unowocześnienie. 
Już w r. 1950 wszystkie stacje trakto 
rowo-maszynowe i wszystkie sowcho- 
zy otrzymają prąd elektryczny. Z elek 
tryfikacji korzystać będzie ok. 70.000 
kołchozów. Praca w rolnictwie będzie 
w znakomitej większości zmechanizo­
wana: w 80 proc. w orce, w 70 proc. 
w siewie i 55 proc. przy zbiorze plo­
nów.
Zmiana przyrody

Każda z czterech kolejnych pięcio­
latek stalinowskich stanowiła akt o 
historycznym znaczeniu, każda z nich 
przyniosła olbrzymi skok w przebu­
dowie i rozwoju Związku Radzieckie­
go. Na tym nie kończy się jednak 
twórcza myśl Stalina.

Pracują ręce  i m ózg

U ŹRÓDEŁ POWODZENIA
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Świdnica, w grudniu.
Słuchałem tego, jak deltowej powieści. Są w tej historii triumfy 

i niepowodzenia, są sukcesy i błędy, radości i smutki. Przede wszystk',n 
są jednak ludzie. Pozostawano im nieskrępowaną swobodę dzidła/ma, oto­
czono opieką —̂ umiejętną, dyskretną — opieką, którą się jednak zanoszę 
odczuwa, która pobudza, zachęca i cieszy.

Będzie mowa o współzawodnictwie procy 4 ruchu racjonalizator- 
skirm. Rzecz nie nowa, lecz jej zakres 4 rozmiary przekraczają to, co się 
zazwyczaj spotyka. Ta sama treść — itwe tylko są formy, w których ją
zamknięto.

Autor jednego z poważniejszych uspraw 
nień, które choć niezwykle proste, przy. 
nosi 800 tys. zł. rocznie oszczędności. 
Stanisław Wożniak zmniejszył do po­
łowy ilość sznurka zużywanego do wią­
zania zwojów cewek prądowych do li­
czników. Otrzymał on 40 tys. zł. premii.

Kiedy w końcu 1947 r. dyrekcja 
Państwowej Fabryki Liczników i Ze­
garów — obecnie Zakładu A-61 — za­
częła organizować współzawodnictwo, 
warunki były niesprzyjające. Dość po­
wiedzieć, że w czwrartym kwartale te­
go roku udało się wciągnąć do współ­
zawodnictwa zaledwie 13 proc. za­
łogi.

Podobnie było z racjonalizatorstwem. 
Ospałość w rozpatrywaniu projektów, 
wielomiesięczne wyczekiwania na pre­
mie zniechęcały robotników. W r. 
1947 wpłynęło zaledwie 19 wniosków, 
z czego tylko dwa były dziełem robot­
ników.

Rok 1948 notuje nieznaczny wzrost 
uczestników współzawodnictwa. Bierze 
w nim już udział 31 proc. załogi, jed­
nak ruch ten nie jest jeszcze bardzo 
popularny. Zwiększa się nieco ilość 
pomysłów racjonalizatorskich (64), 
lecz robotnikó-w-racjonalizatorów jest 
nadal liczba niewielka (4).
[Sowę formy

Wtedy to dyrekcja, Rada Zakła­
dowa i Komisja Usprawnień posta­
nowiły zakres współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa rozszerzyć.

HOLOWNIKI W
(obsługa

REMONCIE
GDAŃSK. W stoczni gdyńskiej 

znajdują się obecnie w remoncie trzy 
holowniki. Na holowniku „Centaur" 
stocznia wykonuje generalny remont 
kadłuba i mechanizmów pomocniczych. 
Ogólny remont wraz z przebudową 
przechodzi holownjk „Mewa". Próbom 
zdawczo-odbiorczym poddany jest ho­
lownik „Ryszard", który został nie­
dawno przez Stocznię przebudowany.
BRAWO KOMITETY RODZICIEL­

SKIE!
ŁÓDŹ. W szeregu szkół łódzkich 

rozpoczęto już akcję dożywiania mło­
dzieży. Najgorzej sytuowani rodzice 
Okgymują z komitetów rodzicielskich

własna)
zapomogi pieniężne. Na pomoce szkol­
ne dla dzieci wyasygnowały dotych­
czas komitety rodzicielskie ponad 
900.000 zł.

Na początku roku szkolnego władze 
Komitetu Łódzkiego PZPR wyasy­
gnowały na pomoc dla najbiedniejszej 
dziatwy robotniczej 3 miliony zł.

GDAŃSK — WARSZAWIE
GDAŃSK. Wojewódzki Społeczny 

Komitet Odbudowy Stolicy w Gdań­
sku zebrał w czasie od 1 stycznia b.r. 
do 26 września br. na odbudowę sto­
licy ok. 48 milionów zł., co stanowi 
przeciętnie 48 zł. na każdego miesz­
kańca województwa gdańskiego. Na 
pierwszy plan wysunęła się Gdynia 
i Elbląg.

Przede wszystkim wprowadzono no­
we formy współzawodnictwa. Oprócz 
istniejącego już współzawodnictwa in­
dywidualnego dla pracowników fizycz­
nych zainicjowano współzawodnictwo 
indywidualne dla pracowników - umy­
słowych: punktowało się szybkie za­
łatwienie spraw, punktualność, termi­
nową sprawozdawczość, wydajność, 
wreszcie udział w pracy społecznej. 
Współzawodnictwo to rozszerzyło się. 
Przystąpili do niego szefowie sekcji, 
których ambicją było nie dać się wy­
przedzić i którzy tą ambicją zarażali 
innych.

Następnie wypłynęła próba wpro­
wadzenia współzawodnictwa zespoło­
wego. Potem — współzawodnictwa 
między oddziałami o wykonanie planu 
oszczędnościowego. Utworzenie bry­
gad młodzieżowych wyłoniło jeszcze 
jeden typ współzawodnictwa — mię­
dzy tymi brygadami. Zakład A-61 po­
słał wezwanie innym podległym 
przedsiębiorstwom, wreszcie włączył 
się do współzawodnictwa między przed 
siębiorstwami CentrMnego Zarządu 
Przemysłu Elektrotechnicznego.

Rezultaty nie dały na siebie dłu­
go czekać. Nowe formy zachęciły 
pracowników. Procent biorących u- 
dział we współzawodnictwie wzrósł 
do 78 w listopadzie r.b. Wzrosła 
również liczba zwycięzców — z 19 w 
początkowym okresie do 78 w listo­
padzie r.b. 28 zwycięzców otrzymało 
tytuły przodowników pracy, niektó­
rzy nawet wielokrotnych.

Bieg myśli
W myśl zasady, że każdy robotnik 

może być racjonalizatorem, trzeba mu 
tylko w tym dopomóc — zaczęto dy­
skretnie podsuwać projekty i pomysły 
usprawnień. Gdzie tylko powstawały 
trudności produkcyjne, spowodowane 
małą wydajnością maszyny lub zbyt 
dużym zużyciem surowca, pojawiała 
się tablica z pytaniem: „Co mógłbyś 
tu ulepszyć?" albo: „Pomyśl, co nam 
hamuje produkcję?". Na projekty u- 
sprawnień, których wprowadzenie było 
potrzebą chwili, rozpisano konkurs. 
Kiedy projekt któregoś z racjonaliza
torów uzyskiwał przychylną ocenę i „dlaczego".

wysoką nagrodę, rozlepiano w halach 
ogłoszenia w formie telegramu, któ­
ry kończył się hasłem :„A ty jakie u- 
sprawnienia mógłbyś wprowadzić w 
swoim dziale?". Kiedy pozostawało w 
jakimś oddziale dużo odpadków, u- 
mieszczano je w gablocie, zaopatrzo­
nej w pytanie: „Pomyśl, w jaki sposób 
można by te odpadki wykorzystać".

Raz rozbudzonej myśli nie pozo­
stawiono jednak, własnemu losowi. 
Najważniejszą rzeczą był pomysł. 
Taki pomysł, często surowy i w pry­

mitywnej postaci, gdy tylko wpłynął 
do Komisji Usprawnień, szedł do za­
opiniowania do fachowców. Wyłaniają­
ce się problemy rozpatrywano razem 
z projektodawcą. Konstruktor-doradca 
po uzgodnjeniu szczegółów, opracowy 
wał rysunek techniczny i projekt wraz 
z kalkulacją szedł do zatwierdzenia, 
którego czas skrócono do minimum.

W ten sposób racjonalizator w cią 
gu paru tygodni widział owoce swo 
jej pracy, zaś inni jego koledzy, za­
chęceni wynikiem, również starali 
się o opracowywanie własnych po­
mysłów racjonalizatorskich. Pomysł 
rodził pomysł, a powodzenie stawa­
ło się podnietą do pracy.
W . ten sposób ilość projektów wzro­

sła do listopada b.r. do 174, z czego 
aż 92 jest dziełem pracowników fizycz 
nych. Suma oszczędności uzyskanych 
w wyniku zastosowania tych ulep­
szeń z 900 tys. zł. w r. 1947 poprzez 
4.590 tys. zł. w r. 1948 osiągnęła w 
roku bież. sumę 10 milionów zł., zaś 
suma nagród wypłaconych autorom u- 
sprawnień osiągnęła w roku bież. pra­
wie 1 milion złotych. Ilość zgłasza­
nych pomysłów sięga obecnie do 50 
miesięcznie, tak, że trzeba było zaan­
gażować nawet specjalnego referenta 
'dla ich rozpatrywania.
Pierwsze ,,dlaczego ?

We wrześniu b.r. powstał przy za­
kładzie A.—61 pierwszy na Dolnym Ślą­
sku klub racjonalizatorów. Rozszerzył 
on jeszcze pomoc i opiekę nad wyna­
lazczością robotników, urządzając po­
gadanki, przeprowadzając szkolenie 
teoretyczne zdolniejszych robotników, 
prowadząc poi*ady techniczne.

Działalność klubu i komisji uspraw­
nień idą w kierunku rozbudzenia jak 
najszerszych zainteresowań robotni­
ków Jest to trudne do_ tej chwili, do­
póki ktoś nawykły do obserwowania 
jedynie wyników, nie zacznie się inte­
resować przyczyną, i dopóki nie roz­
budzi się w nim pierwsze pytanie

Oto np. robotnicy mimo wysoko po­
stawionej organizacji pracy zażądali 
od dyrekcji urządzenia cyklu pogada­
nek właśnie z dziedziny naukowej or­
ganizacji pracy warsztatów. Chcieliby 
skonfrontować rzeczywistość z teorią, 
porównać własną fabrykę z idealnym 
wzorem warsztatów, w którym wszy­
stko jest we właściwych proporcjach. 
Oto np. kilkunastu robotników, któ­
rym nie odpowiadały już dotychczaso­
we formy współzawodnictwa pracy, 
wystąpiło 19 listopada z projektem u- 
tworzenia brygady najlepszej jakości 
dla uczczenia rocznicy Kongresu Jed­
ności Polskiego Ruchu Robotniczego i 
wezwało do współzawodnictwa o tytuł 
tej brygady całą załogę.

Umiejętne rozpowszechnianie i pro 
pagowame tych pomysłów spowodowa­
ło, że podchwycili je inni robotnicy, 
stwarzając w ten sposób masowość i 
powszechność. Żadna nowość nie budzi 
już dzisiaj nieufności. Ma nawet zde­
cydowane szanse próba zastosowania 
pracy ze-oołowej przy obmyślaniu u- 
sprawnień racjonalizatorskich. Młody, 
ambitny zespół, pod opieką kierowni­
ków, którzy na swe stanowiska awan­
sowali wprost z działów produkcyj­
nych, szybko zamienia się w brygady 
zdolnych i twórczych fachowców.

Atrakcyiność, opieka, umiejętna 
pomoc, celowa propaganda i wresz­
cie serce okazywane wobec wszel­
kich poczynań i projektów robotni­
ków — oto źródła powodzenia ru­
chu racjonalizatorstwa i współza­
wodnictwa pracy w Zakładach A-61.

Andrzej Wróblewski

Oto, z jego inicjatywy, opracowa­
ny został rok temu wielki plan stwo 
rżenia ochronnych pasów leśnych, 
wprowadzenia trawo-polnych syste­
mów uprawy, budowy zbiorników 
wodnych w stepach j stępowo-leś- 
nych rejonach europejskiej części 
ZSRR.
Ażeby sobie uzmysłowić należycie 

gigantyczne rozmiary tego planu, dość 
powiedzieć, że państwo socjalistyczne 
przeprowadza swego rodzaju rewolu­
cję w klimacie na powierzchni równej 
1/8 Europy. Bowiem obszar objęty 
planem, obszar ziemi, która będzie za 
bezpieczcna przed wiatrami, lotnymi 
piaskami i suszą, wynosić będzie 120 
milo. ha, a więc dorównuje teryto­
rium Francji Anglii, Włoch i t.zw. 
Krajów Beneluxu razem wziętych.

Już w pierwszym roku realizacji 
tego planu, a właściwie w ciągu zale­
dwie kilku miesięcy, dokonano zasie­
wu leśnych pasów ochronnych na ob­
szarze przeszło 1/2 miliona ha.

Tak więc, gdy kraje kapitalistyczne, 
mimo swych chełpliwych wypowie­
dzi, stają bezradne wobec sił przyro­
dy i klęsk żywiołowych, gdy w Sta­
nach Zjednoczonych system gospodar 
ki rabunkowej doprowadził już do 
całkowitego zniszczenia lub wyjało­
wienia blisko 1/2 miln. ha uprawnej 
ziemi, — Związek Radziecki przywra­
ca gospodarce narodowej ziemie i ob­
szary, które były pustkowiem. Przy­
wraca je drogą walki, jaką wypowie­
dział i prowadzi przeciwko niszczyciel 
skim siłom natury i przeciwnościom 
•klimatu. Okiełzam je te siły, tworzy ta­
my i hamulce, o które rozbija się ży­
wioł.

Państwo socjalistyczne, pod przewo 
dem swego Wielkiego Nauczyciela, nie 
tylko więc wypowiedziało i prowadzi 
zwycięską walkę ze złem, niesprawie 
dliwością, która rozpleniła sdę na świe 
cie za sprawą ludzką, ale również pod 
jęło największe w historii świata 
przedsięwzięcie, zamierzające do pod­
porządkowania przyrody potrzebom 
człowieka, podjęło walkę z przeciwno 
ścłami przyrody.

Gigantyczny plan zalesienia, obli­
czony jest na lat 15, ale to, co już w 
ciągu jednego roku zostało w tym za­
kresie dokonane, pozwala mieć pew­
ność, że plan ten zostanie zrealizo­
wany znacznie wcześniej.
Perspektywy

W historycznym przemówieniu z 9 
lutego 1946 r. Stalin rozwinął przed 
narodami radzieckimi wielkie perspek 
tywy dalszego rozwoju gospodarczego. 
Wskazał on, że Związek Radziecki po 
winien w przeciągu najbliższych kil­
ku pięciolatek podnieść produkcję 
trzykrotnie w porównaniu ze stanem 
w r. 194Ó. Produkcję żelaza należy 
podnieść do 50 miln. ton, stali do 60 
miln. ton, węgla do 5.00 miln. ton. ro­
py naftowej do 61 miki. ton. Na wy­
konanie tego planu 

„przejdzie — powiedział Stalin — 
być może trzy, a nawet więcej pięcio­
latek. Ale to zadanie może być wyko­
nane i będzie wykonane".

Wykonując to zadanie Związek Ra­
dziecki wyprzedzi wszystkie państwa 
kapitalistyczne nie wyłączając Sta­
nów Zjednoczonych, zarówno pod 
względem absolutnych rozmiarów pro 
dukcji, jak i rozmiarów produkcji na 
głowę ludności.

Źe zadanie to osiągnięte będzie, o 
tym nie wątpi nikt. Dotychczasowe 
wspaniałe osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego są tego najlepszą rękoj­
mią.

*Wielkość człowieka mierzy się je­
go czynami i życiem. Historia życia i 
Jego dzieło — budownictwo pierwsze 
go na święcie państwa socjalistyczne­
go — wielkość tę zadokumentowały.

Tad. Dziekońskł

Oto jedna x mdtod rozpowszechnianiu współzawodnictwa, pracy: tabliczki 
z nazw iskam i przodowników. Józe f Januszko  oprócz ma proc. normy  
m a  na  swoim koncie hasło przedterm inowego wykonania  planu rocznego 
» gkażj i  św ięta  Odrodzenia. Ja n u szko  wykonał plan roczny 7 Upca br.

Za  jego przyk ładem  poszło ok. 40 r  obętników fabryki-

W Y D A W N I C T W O  M. O. N. 
»PRASA WOJSKOWA«

STALIN
J. STALIN — Krótka biografia. — Wydanie albumowe z ilu­

stracjami.
J. STALIN — O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzie­

ckiego. Wydanie albumowe, str. 216, zł. 1.200.
J. STALIN — O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzie­

ckiego. Str. 212, zł. 300.
J. STALIN — O trzech cechach charakterystycznych Armii Czer­

wonej. Str. 16, zł. 25.
O STALINOWSKIEJ STRATEGII

Wybrane operacje Armii Radzieckiej, 500 str., 100 map i szkiców.
J. S. BAŹ — Twórcza metoda stalinowskiej nauki wojennej.
E. WOROBIOW — Stalin jako organizator zwycięstw w wojnie

domowej.
K. WOROSZYŁOW — Stalin a Czerwona Armia.

LITERATURA PIĘKNA 
Przekład W. Broniewskiego 

A. TOŁSTOJ — Chleb. Powieść. Wydanie ozdobne.
A. TOŁSTOJ — Chleb. Powieść. Wydanie masowe.
A. TOŁSTOJ — Obrona Carycyna — fragmenty z powieści 

„Chleb", str. 106, zł. 100.
M. WJRTA — Stalingradzka bitwa. Opowieść filmowa.
O Stalinie — Pieśni — wiersze — inscenizacje, wspomnienia, 

str. 176, zł. 150.
Pieśni radzieckie o Stalinie. — Nuty z tekstami w przekładzie 

polskim, star. 80, zł. 200.
PORTRETY I REPRODUKCJE

D. NALBANDJAN — Generalissimus Stalin w bibliotece. Form. 
61x43, offset 6 kolorów.

F. P. RESZETNIKOW — Generalissimus Stalin przy mapie. Ro­
tograwiura 6 kolorów. Form. 61x43, 43x30, 20x15 i 10x15. 

KARPO W — Generalissimus J. Stalin, offset 5 kolorów. Form. 
20x15 i 15x10.

Portret Generalissimusa J. Stalina na tle portretu Lenina. Roto­
grawiura czterokolorowa, format 61x86.

Portret — Generalissimus J. Stalin odbiera defiladę. Form. 
70x100, 8 kolorów.

KARPOW — Generalissimus J. Stalin. Form. 50x40, 30x25, ro^ 
tograwiura i 25x20 — dwubarwna rotograwiura.
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Jak pracują sk lep y  spółdzielcze?

Dorobek i niedostatki Spółdzielni Spo żyw c ó w
na Ogólnopolskim Zjeździe delegatów

Codziennie o ęodz. 6.30 w -148 mia­
stach i osiedlach fabrycznych otwie­
rają się drzwi 12 tysięcy sklepów 
spółdzielni spożywczych. Codziennie 
obsługują one milionowe rzesze ludzi 
pracy, zaopatrując je w artykuły 
pierwszej potrzeby.

Sklepy spółdzielcze, jak poinformo­
wano na wczorajszej konferencji 
przedstawicieli prasy stołecznej, sprzc 
dają połowę wszystkich produktów 
przemiałowych (mąki, kasze itp.), 60 
proc. cukru, 50 proc. mięsa i tłusz­
czów, olbrzymie ilości warzyw i owo­
ców. Ich obroty wynoszą 40 proc. ogól­
nych obrotów detalicznych w 448 mia­
stach.

Jeszcze w styczniu b. r. spółdziel­
czość spożywców posiadała zaledwie 
8.032 sklepy, a teraz 11.766. — 
Obroty, które w III kwartale br. 
osiągnęły 70 miliardów złotych, 
wynosiły w I kwartale 49 miliar­
dów zł.

Z drobnych -  duże
Wielki rozwój zawdzięcza spółdziel­

czość spożywców coraz lepszemu do­
stosowaniu się do potrzeb aprowiza- 
cyjnych ludzi pracy. Doniosłym kro­
kiem na tej drodze było też przepro­
wadzenie akcji konsolidacyjnej: za­
miast licznych, niewielkich, konkuru-'

.lących często ze sobą spółdzielni, ną liczbę ponad 8 tysięcy pracowników 
powstały w poszczególnych miastach zbyt mało jednak jak na potrzeby 
zwarte organizmy gospodarcze. Z 30 spółdzielczości spożywców.
różnych spółdzielni warszawskich po­
wstała WSS. Z dwudziestu kilku poz­
nańskich spółdzielni spożywców — 
PSS.
, Najjaskrawiej występowało rozbi­

cie spółdzielczości spożywców w Za

Nie rozwinął się też należycie ruch 
współzawodnictwa pracy. Jeszcze nie 
we wszystkich spółdzielniach wypra­
cowano normy współzawodnictwa, a 
część placówek w ogóle nie włączyła 
się do tego ruchu. Słabo także rozwi-

głębiu śląskim. Teraz miejsce daw-1 ja się ruch racjonalizatorstwa 
nych 150 spółdzielni zajmuje 9 wici- j Dobre wyniki osiągnięto w dziedzi- 
kieli organizacji, obsługujących spraw \ nie oszczędności. W okresie ostatnich 
niej, lepiej i oszczędniej ośrodki gór- 9 miesięcy zaoszczędzono ponad 2 
niĉ e> . . .  | miliardy złotych wobec planowanych

Organizacją i planowaniem zaopa- : 1.890 milionów. Uzyskano to, uspraw- 
trzenia spółdzielni kieruje Centrala niając transport i załadunek, likwi-

Wyciąg narciarski
na Klimczok

Prace nad budową wyciągu na Klim 
czok, najwięcej odwiedzany ze wszyst­
kich szczytów karpackich, ze względu 
na swoje dogodne położenie w pobliżu 
ośrodków przemysłowych Górnego Ślą 
ska, znajdują się w pełnym toku. Obec 
nie wykańczana jest dokumentacja 
techniczna.

Już w najbliższym czasie liczne rze­
sze pracujących Górnego śląska będą 
mogły na Klimczoku, tworzącym jeden 
szczyt z Magurą, uprawiać sport nar­
ciarski.

Hala, łącząca te dwa szczyty, nadaje 
się do uprawiania narciarstwa przez 
niezaawansowanych.

uprzyjemni Ci M UZYKA
Kolędy

muzyka poważna, rozrywkowa  
i taneczna na płytach

Bogaty wybór we wszystkich sk le­
pach muzycznych. K 6374-1

„Społem“. Z 80 proc. zakupów za jej 
pośrednictwem dokonują spółdzielnie 
w państwowych centralach handlo­
wych, pozostałe towary czerpią one z 
własnych, spółdzielczych źródeł spo­
żywczych.
Co trzecia piekarnia

Własne zakłady produkcyjne — to 
druga obok działalności handlowej — 
pozycja spółdzielczości spożywczej. Z 
ogólnej liczby 1473 zakładów na czo­
łowe miejsce wysuwają się piekaniie 
(757), produkujące obecnie 30 proc. 
pieczywa w kraju.

Specjalnym i zarazem nowym za­
daniem spółdzielczości spożywców jest 
organizacja zakładów masowego ży­
wienia. Również w tej dziedzinie osią­
gnęła ona pewne sukcesy. W stycz­
niu br. było 72 gospody ludowe i sto­
łówki — 1 września już 680. Łącznie 
z przejętymi przez spożywców gastro­
nomicznymi spółdzielniami pracy 
czynnych jest obecnie około 800 
punktów żywienia zbiorowego, wyda­
jących dziennie 200 tys. obiadów.

Brak dobrych pracowników
Wraz ze zwiększeniem się ilości 

sklepów, gospód, piekarni itp. wzro­
sły zastępy pracowników. Z 40 tysię­
cy — w styczniu, do 83 tysięcy — w 
listopadzie br. Ten dopływ świeżych 
sił sprawia wielo kłopotu spółdziel­
niom. Nowi ludzie rekrutują się albo 
ze starego, społecznie niewyrobione­
go aparatu handlowego i kupieckiego 
albo 7. elementu wartościowego ale 
r.iewyszkolonego. W ciągu roku prze­
szkolono co prawda stosunkowo znacz

dując prywatne rozmowy telefonicz 
ne w biurach i sklepach itd.

Skargi sklepów i na sklepy
Oczywiście w działalności spół­

dzielni spożywców są jeszcze inne 
braki, zwłaszcza w dziedzinie organi­
zacji i zaopatrzenia sklepów. W arty­
kule „Jak pracują sklepy spółdziel­
cze" w listopadowym numerze dwu­
tygodnika „Społem" autor stwier­
dza, że:

asortyment towarów w 46 proc. skle­
pów spółdzielni spożywców nie zaspakaja 
potrzeb klientów. Dostawy towarów są 
wystarczające tylko w 35 proc. sk le­
pów. Często brak Jest w sklepach wielu 
artykułów nie def icytowych, jak konserw  
rybnych, margaryny, ceresu, ryb wędzo­
nych, śledzi, piwa, świec, proszków do 
pieczenia itd, W niektórych sklepach jest 
za dużo makaronu, wyrobów PMS, dże­
mów, galaretek, luksusowych wyrobów  
cukierniczych, miodu sztucznego i jni&eli 
suszonych. Szwankuje również organiza­
cja placówek handlowych. 22 proc. skle­
pów wymaga remontu. 60 proc. sklepów' 
nie posiada niezbędnych urządzeń do prze 
chowywania łatwo psujących się towa­
rów; obsługa w 16 proc. sklepów nie mo­
że podołać swoim zadaniom. Niedomaga  
sposób sprzedaży. 33 proc. sklepów narze­
ka na dostawę towarów w godzinach nie­
dogodnych.

Na zarządach spółdzielni, konkluduje 
autor, ciąży obowiązek czuwania nad od­
powiednim zaopatrzeniem sklepów. Inaczej 
bowiem sklepy nie spełnią swego zadania, 
co może pociągnąć za sobą zniechęcenie  
ludzi pracy do korzystania z usług sk le­
pów spółdzielczych.

Działalność Spółdzielni Spożywców 
będzie w dniu 14 i 15-go b. m. przed­
miotem dyskusji na ogólnopolskim 
zjeździe delegatów wszystkich więk­
szych spółdzielni na terenie kraju.

(ig).

Za pracę i za w iedzę

Od 1 grudnia b.r. działają już przy 
wyższych uczelniach technicznych ko­
misje, rozpatrujące podania kandyda­
tów do tytułu inżyniera. Już w lutym 
przyszłego roku będziemy mieli pierw­
szych nowych inżynierów, korzystają­
cych z dobrodziejstw Ustawy Sejmo­
wej. W ciągu 1950 r. tytuł inżyniera 
otrzyma około 2 tys. osób.

Ustawa sejmowa z dnia 28 stycznia 
1948 r. o stopniu inżyniera umożliwia 
awans społeczny i zawodowy tym 
wszystkim, którzy przed wojną nie 
mogli skończyć szkoły wyższej, mimo 
że byli zdolni. Dzięki wieloletniej 
praktyce zawodowej i pracy nad so­
bą zdobyli oni wiedzę fachową, upo­
ważniającą do nadania im tytułu in­
żyniera.

Ustawa ta zapewnia również do­
pływ nowych zastępów wysokokwali­
fikowanych specjalistów, którzy będą 
pracowali przy realizacji planu sze­
ścioletniego.

Tytuł inżyniera otrzymają bez egza­
minu wszystkie te osoby, które skoń­
czyły szkoły i wydziały techniczne na 
poziomie, wymaganym przez obecną 
ustawę o stopniu inżyniera i wykazać 
się mogą co najmniej trzyletnią prak­
tyką. Po egzaminie otrzymają tytuł 
inżyniera te osoby, które mają ukoń-

Kilka lat trwa naprawa gobelinu
Benedyktyńska praca w Muzeum Narodowym

W najzaciszniejszym zakątku Mu­
zeum Narodowego skryła się pracow 
nia konserwatorska tkanin. Mgr. Sta­
nisław Gebethner, kustosz i kierow­
nik działu sztuki zdobniczej, wiedzie 
nas do dużej, zatłoczonej sali, gdzie 
zastajemy 4 niewiasty pochylone nad 
stołami.

MILIONY ŚCIEGÓW 
65-letnia Maria Bulhakówna, zna­

komita tkaczka i hafciarka, jest se­
niorką polskich konserwatorek tka­
nin. Prace na wielką skalę rozpoczęła 
na Zamku i na Wawelu, przez lat 
dziesiątki naprawiając stare gobeliny, 
kilimy, makaty i szaty liturgiczne.

Ślęczą terftz nad wielkim XVI-wiccz 
nym gobelinem flamandzkim. Ogląda-

Ryby ważone i mierzone
Wody Zalewu poddane badaniom

Placówka MIR-u w Trzebieży prze­
prowadza planowe badania stawu Za­
lewu Szczecińskiego i połowów, prze­
prowadzanych na tym akwonie.

Ostatnio pracownicy tej placówki 
przeprowadzili szczegółową analizę po

ryb są typowe dla Zalew® Szczeciń­
skiego.

Niezależnie od tych badań maso­
wych, stale badane są poszczególne ga 
tunki ryb zalewowych Między inny­
mi stwierdzono, że no. miętusy maja

łowów 1.200 kg. ryb w ciągu jednego duże ilości tasiemców. Pasożyty te 
dnia. Każda ryba była ważona i mie­
rzona Tego rodzaju badania pozwa­
lają na stwierdzeń.e jakie rozmiary

KRONIKA SĄDOWA
Kara śmierci dla kata

Emil Henkel podczas okupacji pełnił 
funkcję komendanta żandarmerii w Siedl­
cach i Górze Kalwarii. Henkel znęcał się 
w śledztwie nad aresztowanymi torturu­
jąc ich w celu wymuszenia zeznań. Jak 
ustalono na przewodzie w Sądzie Okr. w 
Warszawie z rozkazu Hen kia rozstrzelano 
ok. 50 osób.

Henkla skazano na karę śmierci.Spóźniona skruchaa
Feliks Leśniewski porzucił żonę, która 

musiała zaopiekować się i?-letnlm chorym 
synem Ryszardem, Leśniewska wystąpiła 
o alimenty. Sąd Grodzki w Warszawie 
zasądził od Leśniewskiego na rzecz rodzi­
ny  4 tys. zł. miesięcznie.

Leśniewski nie chciał jednak płacić, a 
obawiając się egzekucji stale zmieniał 
pracę i miejsce zamieszkania. Leśniewska  
złożyła wówczas skargę do prokuratora. 
Gdy mąż się o tym dowiedział wrócił do

żo-ny. Skardze Leśniewskiej nadano jed­
nak bieg 1 sprawę przekazano do Sądu 
Okręgowego w Warszawie. Na rozprawie 
Leśniewski prosił Sąd o łagodny wyrok.

Sad skazał Leśniewskiego za złośliwe 
uchylanie się od płacenia a lm en tó w  r.a 8 
miesięcy więzienia. Karę tę jednak za­
wiesił na przeciąg lat 5.

U k ró c o n y "ła ń c u s ze k "
Mif.cja przy p z oprowadzani u kontroli 

osób w rv*T przy ul. JCir.tej w Warszawie 
zatrzymała 4 handlarki zawodowe, które 
wykupywały towary sezonowe, przezna­
czone dla łudzi pracy. Przy zatrzymanych  
znaleziono pa kilka legitymacji,  z których 
handlarki wycierały znaki robione przez 
personel po zakupieniu towaru.

Sprawę Leokadii Miszek ,Julianny Spi- 
czyńskiei.  Eugen.i Michalak i Michaiiny 
Sienkiewicz skierowano do Sądu Okręgo­
wego w Warszawie.

Na rozprawie oskarżone przyznały się do 
winy. Sąd skazał je na 3 miesiące więzie­
nia.

nie są szkodliwe dla z.3 jwi-ą rudzi, 
natomiast niekorzystnie odbijają się 
na rozwoju danego gatunku ryb.

Prace nad badaniem wód Zalewu 
są już daleko posunięte i uważa się, 
iż w roku 1950 nasi naukowcy będą

my go pod światło — przesiany jest, 
jak sito.

— Rzecz w tym — wyjaśnia p. 
Bulhakówna — by igłą wykonać ten 
sam ścieg, jaki ongiś wykonał warsz­
tat tkacki. Trzeba też powtórzyć do­
kładnie pierwotny spłot przędzy. A 
do tego wszystkiego mamy tylko igłę 
z nitką! W dodatku — ciągły brak 
właściwych igieł. Przez trzy lata mia 
łam tylko dwie cieniutkie igiełki i 
chroniłam je, jak skarb.

Praca nad wy tkaniem gobelinu 
trwała lata, nad jego naprawą — 
tyleż samo. P. Bulhakówna od 
trzech lat reperuje swój gobelin 
4 x 3 m — po 8 godzin dziennie 
a do końca jeszcze daleko.
Niemniej żmudną pracę mają przy

zbyt „świeżo", to jest nie raziła oka 
błyszczącą czy niedobraną kolorem 
łatą.

Jedwabiu dostarcza Milanówek. W 
XVII w. Polska produkowała jedwab 
w Brodach, trwało to jednak krótko i 
wkrótce trzeba było go importować z 
Portugalii, Turcji i Persji. Sztuka 
„malarstwa igłą" (bo tak się to wów­
czas nazywało) uprawiana była w Pol 
sce już w XV i XVI w. Haftowali... 
mężczyźni, zgromadzeni w cechu haf­
ciarzy. Byli to doskonali rysownicy i 
malarze, którzy przy wyzwalaniu się 
na mistrza musieli tkaninę sami za­
projektować i wykonać na krosnach 
lub igłą.

A teraz jeszcze przypatrzmy się pra 
cy p. Wiktora Dryga i Antoniego 

naprawie tkanin jedwabnych p.p. Leo j Kwiatkowskiego. Im przypadła w u-
kadia Miszczak owa, Anna Zbrożkowa 
i Zofia Grzymska. Pracują zespołowo. 
8 miesięcy prześlęczały nad lampa­
sem jedwabnym starego obicia. Za­
kończyły właśnie naprawę makaty z 
XVIII w.; roboty polskiej. Jest to wspa 
niała tkanina purpurowego koloru, 
wypukło haftowana w złote i srebrne 
kwiaty. Ażeby utrwalić osypującą się 
materię jedwabną, trzeba było stwo­
rzyć niewidoczną siatkę i misternymi 
ściegami wcerować w nią każdy mikro 
skopijny strzępek materiału. Ale teraz 
starczy na dalszych parę wieków...

— Tyle było czerwonego pyłu 
przy robocie, że nie tylko nim oddy 
chałyśmy, ale zasypane miałyśmy 
zegarki. Trzeba było je oddać do na 
prawy, bo przestały chodzić. 
Przekleństwem jest nieumiejętna, 

poprzednia konserwacja. Czasem dziu-
już mieli ogólny pogląd (ia stan ryb pasc2epian0 mtką , l g n i ę t o ,  
i na ich i ozwo.j w wodach Zalewu a^ 0 zaceroWano nieporadnie nicią in-
Szczecińsikiego, co umożliwi dawanie 
rybakom wskazówek w zakresie ek­
sploatowania tychże wód.

O d k r y t o  g r o b y
Słowian Pomorskich

Dróżnik Powiatowego Zarządu Dro­
gowego w Wągrowlcach (woj. poznań 
skie), Franciszek Trząsalaki, kopiąc 
piasek na budowę nowej drogi w miej­
scowości Pątnowa natrafił na urny z 
prochami.

Odkryty grób został zbadany. Dalsze 
poszukiwania wykryły groby kloszowe 
i skrzynkowe spotykane u Słowian 
Pomorskich w 4 — 6 Wieku przed 
Nar. Chr.

nej barwy i gatunku. Deseń domalo­
wany bywa farbą na łacie.

A oto doprowadzony całkowicie do 
pierwotnego wyglądu „szpaler" z Wa 
welu, tj. część obicia jedwabnego kom 
naty królowej Bony. Wspaniale za­
znacza się herb Sforzów — żmija, i 
Orzeł polski.

GDY CEROWANIE STAJE SIĘ 
SZTUKA...

dziale ważna czynność utrwalania 
barw i czyszczenia pasów słuckich i 
gobelinów. Jak to robią? To sekret, 
na to mogłyby odpowiedzieć rzędy 
tajemniczych słoi z suszonymi rośli­
nami. Jedno jest pewne: czyszczą na 
sucho, bez mydła i benzyny. Czasem 
używają śniegu, nigdy zaś kapusty, 
tak polecanej przez stare gospodynie. 
Kapusta wprowadza niszczycielski 
grzybek, podobnie jak związki chloru 
psują tkaninę, chociaż niszczą zalążki 
moli — dziedzictwo rewindykacji.

— Tkaniny nasze są delikatne, jak 
kwiaty. Muszą mieć cieplarnianą tem­
peraturę i wilgoć. Ale to już nie na­
sza rzecz — o to się troszczą między­
narodowe związki muzeologiczne.

(w r)

in ż y n ie r a
ezoną techniczną szkolę średnią i wy« 
ka?”D sio co najmniej pięcioletnią 
praktyką zawodową, w tym nie mniej, 
niż 3 lata na stanowisku, powierza­
nym zwykle inżynierom. Egzamin 
muszą zdawać również ci kandydaci, 
którzy nie mogą wykazać się świade­
ctwami żadnej szkoły, lecz mają dzie­
sięcioletnią praktykę, w tym 5 lat na 
stanowisku, powierzanym zazwyczaj 
inżynierom.

S u k c e s y
pianistk i p o lskiej

Laureatka IV Międzynarodowego 
Konkursu im. Fryderyka Chopina Bar 
bara Hesse-Bukowska, która powróci­
ła niedawno z Paryża, gdzie odniosła 
poważny sukces artystyczny, uda się 
w najbliższym czasie na gościnne wy­
stępy do Holandii. Młoda pianistka 
wystąpi z recitalami chopinowskimi w  

Amsterdamie i Fladze.
Artystka otrzymała również zapro­

szenie na gościnne występy do Pragi. 
Po powrocie z Flolandii Barbara 
Hesse - Bukowska koncertować bę­
dzie w kraju. m. in. w Poznaniu, na 
Wybrzeżu, w Krakowie i Lublinie.

B u d o w a  > > L e w a n t ó w < <
postępuje szybko naprzód

Budowa statków drobnicowych ty­
pu ,.Lewant“ posuwa się szybko na­
przód. Warsztaty stoczniowe przy goto 
wały 90 proc. potrzebnych materia­
łów do budowy kadłubów tych jedno­
stek. Pierwszy z „Lewa<ntów“ jest już 
zmontowany w 80 proc.

2 2 . X I I  — 2 . I
ferie akademickie

W państwowych szkołach wyższych, 
podległych Ministerstwu Oświaty, 
przerwa w nauce w okresie Świąt Bo> 
żcgo Narodzenia trwać będzie od 22 
grudnia do 2 stycznia włącznie.

Pierwszy semestr, kończy się 31 sty­
cznia 1950 i\, a drugi semestr zaczy­
na się. 13 lutego. Przerwa między­
semestralna przeznaczona jest na eg­
zaminy.

Przerwa w okresie Wielkanocy 
trwać będzie 1 tydzień — od W ielki* 
go Czwartku do środy po Święta c^| 
włącznie.

Wykłady i ćwiczenia trwać będą do 
10 czerwca. Okres od 11 do 30 czerwca 
przeznaczony jest na egzaminy.

Sprawy te reguluje wydane ostatnio 
zrządzenie Min. Oświaty.

ś  t  P

A nita M aria

zmarła cłn, 8 grudnia 1949 r. przeżyw­
szy lat 2 i 9 m, Wyprowadzenie zwłok 
z kaplicy szpitala im. Karola i Marii 
(ul. Działdowska 1) na cmentarz Bród­
nowski w poniedziałek dn. 12.XIJ 
1949 r. o godz. 10. O czym zawiada­
miają:
24024-1 Rodzice, Orat i rodzina.

P r z e k r o c z o n y  p l a n  z a s i e w ó w

ochronnych pasów leśnych w ZSRR
Kołchozy stepowych i leśno - stępo łącznej powierzchni 135 tys. ha. Po-

wych okręgów europejskiej części 
ZSRR znacznie przekroczyły plan za­
siewów pasów leśnych. Roczne zada­
nia, wyznaczone historyczną decyzją 
partii i rządu, według częściowych da 
nych Ministerstwa Rolnictwa ZSRR,

Zadaniem kierowniczki pracowni I wykonane zostały przez kołchozy w
M. Markiewicżowej jest dopilnowanie, 
by naprawiona tkanina nic wyglądała

Mł y ń s k i e y, wszelkie
l V n V l l U i \ i U  artykuły m ł y ń s k l e -  

J t e c h n i c z n e
poleca Eugeniusz PAŁASZEWSK1 

Warszawa, Pankiewicza 4 Poznańska 38.

169 proc. Siewy kontynuowane są w 
Kraju Krasnojarskim i w okręgach 
południowych Ukraińskiej SRR.

W pracy nad realizacją wielkiego 
stalinowskiego planu przekształcenia 
przyrody wzięły udział dziesiątki ty­
sięcy kołchozów. Założyły one w okre­
sie wiosny i jesieni br. pasy leśne o

nadto kołchozy uzupełniły zasiewy po­
przednich lat na powierzchni ponad 
46 tys. ha.

W Stawropolskim Kraju zamiast 
4.000 ha pasów leśnych obsiano 8.890 
ha, w Krasnodarskim Kraju przy ta­
kim samym planie — 11 tys. ha. 
Czterokrotnie przekroczyły zadanie 
kołchozy Tatarskiej ĄSRR. Znacznie 
przewyższyły plan orłowski, stalingra 
dzid i inne obwody. Kołchozy zasiały 
ok. 1,5 miliarda nasion drzew i krze­
wów.

Nowe pasy leśne ciągną się wzdłuż 
granic pól na przestrzeni 100 tys. km.

K a z i m i e r z  B r a n d y s

T R O J A -M IA S T O  O T W A R T E
.

Wejście Cebrowski:go z Lu trecJitćm wywiera ogromne wrażenie na 
uczestnikach rautu — gościach Ambasady. Cebrowski szuka Pankrata. W cza­
sie krótkiej pogawędki z u c z o n y m — w myślach Pankrata przesuwa się 
cbraz z 13'c r.. kitd.v lo Cebrowski w zakonspirowanym mieszkaniu na 
Żurawiej gości] Fankrata.

Hyla wiedeńską Żydówką, przywiózł ją ze Stanów Zjednoczonych, 
doką i wyemigrowała po Anschlussie. Kiedy w 43-im przerzucono go 
wraz z kilku innymi do ZSRR, nie starczyło dla niej miejsca w samolo­
cie. Miała odlecieć później, przy następnej okazji. Ale o okazję nić było 
łatwo. W parę tygodni po odlocie Cebrowskiego wydal ją dozorca ka­
mień.cy. Pamiętam jej twarz, nieco trójkątną, o wilgotnych ciepłych 
oczaih jakiv miewają Żydówki. No, i to zawiniątko z jedzeniem. Wolał­
bym ,;ię nie zastanawiać, jak Cebrowski wytrzymał cios. Później nie 
słysz.Fern już o nim nic osobistego. Stał się postacią publiczną: praca 
w instytucie im. Swierdłowa, działalność w Związku Patriotów Polskich, 
wystąpienia na sesjach Organizacji Narodów Zjednoczonych. Dopiero 
tam, w Paryżu dal poznać silę swojej przyjaźni do człowieka, który na­
zywa! się Lutrecht. Czy dobrze czyniłem, stawiając jej przeszkody...

— Nie było wtedy łatwo — powiedziałem głośno.
— Nie było łatwo — powtórzył. Dodał, że w domu na Żurawiej 

nie przetrwało nic prócz bocznej oficyny; wchodzi się teraz do niej 
przez pomost z desek, ułożony na gruzach. — Ledwie rozpoznałem to 
miejsce.

Odparłem, że podobna rzecz z kamienicą na Solcu. Niby wszystko 
się zgadza, adres ten sam, a jednak trudno pogodzić się z faktem, że 
człowiek tam się kiedyś cieszył, martwił i pracował. Z dawnego pokoju 
został kawałek powietrza, czy wypalony mur; patrzy się z dołu z głupią 
miną, na tym koniec; całe życie gdzie indziej, i tam nic. Przerwałem, 
bo ogarnął mnie niepokój, czy nie włażę w jego niezgojone sprawy,

Ale on, może nie słysząc nawet moich ostatnich słów, zainteresował 
się nagle czym innym. Zaczął mnie wypytywać o nastroje wśród inte­
ligenckiej emigracji. Twierdził, że liczy na ferment, który tam wywoła 
wiadomość o powrocie Lutrechta. Podobno w ubiegłych dniach dały się 
zauważyć pierwsze oznaki. Jakieś emigracyjne koło intelektualistów 
wysiało swoich przedstawicieli do Lutrechta z prośbą o odbycie konfe­
rencji, czy wygłoszenie odczytu. Zostawili bilety wizytowe, nazwiska 
wprawdzie mało znane, ale tym lepiej. Jedno z zabawnym tytułem: 
Ulickij, inżynier-wynalazca. Pewnie biały Rosjanin, zabłąkany wśród 
Polaków. Jest tu podobno trochę takich.

Drugiego nazwiska nie mógł sobie przypomnieć. Powstał mi w gło­
wie niewyraźny domysł: nie było to wszystko razem całkiem proste 
Spojrzałem na zegarek, do wyjazdu pozostało mi osiem godzin, noc. By­
ło późno, chciałem wstać i odejść. Lecz właśnie wówczas przykuła moją 
uwagę twarz Lutrechta. Zwrócił się dc osób zebranych wokół i prze­
nosząc wzrok z jednej na drugą, zaczął mówić nieco zmęczonym głosem. 
Pamiętam dosyć dokładnie.. Powiedział, że zdaje sobie sprawę z wiel­
kości obowiązku, jaki bierze na barki mocą swej decyzji. Nie przyszła 
mu ona łatwo, gdyż słabością każdego człowieka jest lęk przed dźwi­
ganiem nowych ciężarów.

— Ale człowiekowj nie wolno zapominać o ziemi, która wydala 
go na świat i na tej ziemi przede wszystkim powinien krzewić miłość do 
innych ludzi. Ostatnia wojna ukazała nam, jak straszny jest świat pow­
stały z podziałów i różnic. Chciałbym do was powrócić — zakończył — 
i pracować z wami nad wielkim dziełem porzucenia nienawiści.

Na schodach usłyszałem za sobą pośpieszne dreptanie. To I-Iołysz- 
ko, którego od dłuższej chwili straciłem z oczu, spostrzegł, że wychodzę.

| Dogoni3 mnie przy portierni i zapytał, czy nie będę nić.} do niego żalu, 
i jeśli on zostanie jeszcze trochę. Zaprzyjaźnił się z Rychwałem i wyna- 
: leźli wspólnych krewnych. Mówił o nim „stare poczciwe Rychwalisko" 

i oprwiadai, że babko. Rychwała była n\ ślubie jego rodziców w Swię- 
eianach

— Czy wypada, żebym lu został, Pankrat — niepokoił dę pomaga­
jąc mi wciągnąć płaszcz. — Cc za wieczór, co za wieczór... Nrc wiem,

czy nie pomieszało mi się w głowie, ale mam chęć wracać do kraju. 
Nie, nie jestem pijany, tylko czuję się tak jakoś rodzmnie... Francuzi, 
wielki naród, ale czy ja tu znajdę takiego Rychwała, albo ciebie, cho­
ciaż jesteś bolszewik? Lata płyną, a człowiek nie ma nikogo. Nawet ty, 
nie zaWsze masz serce... zraniłeś mnie dziś rano.

— Zraniłem cię? — Trudno mi było odgadnąć, o co mu idzie.
Hołyszko patrzył na mnie z wyrzutem. — Taka kobieta — szep­

nął — Ty nie wiesz, co to za kobieta, dużo by o niej mówić. I kiedy 
prosiła cię o chwilę rozmowy, nie chciałeś. A zależało jej przecież riie 
tylko na tym, żeby ciebie zobaczyć, ale żeby ratować tamtego.

Zdziwiłem się: — Ratować? Przed czym?
Hołyszko mruknął, że sam dokładnie nie wie. Wydaje mu się, że 

Szarlej jest od pewnego czasu w czyichś rękach. — W rękach, z któ­
rych nie może się wydrzeć. Ona chce mu pomóc.

— Dobrze — powiedziałem— ona chce mu pomóc. Ale co ja w tym 
wszystkim mam do roboty?

Tego także Hołyszko nie wiedział. Milczał i zadzierając głowę 
spoglądaj na mnie jak gdyby smutno i znacząco.

— Nie wiem — odezwał się w końcu. — Może po prostu to, żeby 
nie przejść koło tych ludzi obojętnie.

V.

Uszedłem zaledwie kilka kroków. Mam dobry wzrok, więc w czło­
wiek u, którego minąłem, poznałem Szarieja. Spostrzegłem, że uczynił 
wahający ruch, może w ostatniej chwili odeszła mu chęć do tego spot­
kania, bywa tak czasem. Ale znaleźliśmy się sarni twarz w twarz, nie 
było słychać wokoło kroków innych przechodniów; deszcz tylko co 
ustał Pomyślałem, że będę milczał, aż on się odezwie Szedł obok mnie 
i wyglądał na to, że wszystko mu jedno, w którą stronę pójdzie Za­
pytał czy lubię Paryż Odpowiedziałem, że lubię.

— Jutro pan wyjeżdża, to prawda?
— Tak.

<D. c. a.1

2 .000 osób godnych  tytułu
zostanie w roku 1950 inżynierami
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JACEK WOŁOWSKI
Ż YCI E

Miasteczko, o którym piszę (umiej­
scowimy, je 100 km na płd. od War. 
sza wy), jest zupełnie niepodobne do 
wielu tego typu miast.

Gdzie indziej, jeśli jest fabryka czy 
fabryki, robotnicy tych fabryk nadają 
miastu styl i sposób bycia. Oni, nie 
kto inny, są gospodarzami miasta i po­
lityką miasta kierują.

Tak jest zazwyczaj i tak być po­
winno.

*
W miasteczku, o którym piszę, jest, 

jakem wspomniał, inaczej.
Jakże ono wygląda?
Jak każde, składa się ze śródmie­

ścia i przedmieścia. Śródmieście zabu­
dowany kamieniczkami zamieszkałe 
jest przez kupców. Kupcy mieszkają 
na piętrach, a sklepy ich mieszczą się 
na parterze.

Przedmieścia zabudowane są przez 
zakłady przemysłowe. Poza tym cią­
gną się tam długie ulice, gdzie po obu 
stronach stoją drewniaki, w których 
mieszkają robotnicy. Wyjątek stano­
wi przedmieście Młodzianów, gdzie 
wśród drewniaków Widać piękne jed­
norodzinne wille, zamieszkałe w dużej 
•części przez b. właścicieli garbarni 
oraz dawnych i obecnych przedsiębior 
ców. Obywatele ci na ogół znaleźli 
pracę w przemyśle państwowym — 
rzecz nawet chwalebna — lokując się 
w nim jednak po swojemu, to znaczy 
kluozowo i intratnie.

*
Choć nie ulega wątpliwości, że ze 

względu na wielką ilość zakładów 
przemy słowy ch robotników jest w mia 
steczku ze trzy razy tyle, co pracow­
ników umysłowych i dziesięć razy ty­
le co kupców, ton miastu nadają nie 
robotnicy, lecz kupcy, dawni fabry­
kanci i jak to się mówi, pracownicy 
umysłowi.

*
Gdyby chcieć ów ton, ową barwę 

miasta scharakteryzować, dokładnie 
określić, wystarczyłyby może trzy 
przykłady.

Więc wielki szyld. Szyld pomalowa­
ny jest ultramaryną na jaskrawo nie­
bieski kolor. Na owym niebieskim tle 
widać główkę kobiecą z dwoma pal­
cami przyciśniętymi do purpurowych 
ukarminowanych warg. Wygląda to 
jakby dama, do której owa główka na­
leży, cmokała lub posyłała komuś dys­
kretny, symboliczny pocałunek. Mó­
wiąc nawiasem dama ma wyłupiaste, 
pomalowane na ciemnozielony kolor 
oczy i głupawy wyraz twarzy.

Pod rysunkiem wielkimi literami 
wypisane jest słowo: „Delice". Jesz­
cze niżej małymi literami objaśnienie: 
„Ani w Anglii, ani w Londynie, ani 
gdzie indziej, tylko TU wytniesz so­
bie bez bólu odciski. Mycie nóg na 
miejscu".

Właściciel zakładu jest jednocześnie 
właścicielem wielkiego (nawet jak 
na owe dziwne miasteczko) sklepu 
konfekcji. Że powodzi mu się nieźle 
świadczy choćby to, iż w zeszłym roku 
kupił sobie osobowego Fiata, w tym

• roku dom na ul. Moniuszki i willę na 
przedmieściu.

Jak sam mi oświadczył, -nie miał

jeszcze ani razu domiaru podatkowe­
go, a zawdzięczając zakładowi, w któ­
rym wycinają odciski (tak mi się 
przynajmniej wydaje), jest w mia­
steczku niesłychanie popularny.

Ow człowiek niewątpliwie nadaje 
miastu barwę w sposób zupełnie do­
strzegalny.

*Na rogu ulicy świeżo pomalowana 
niebieska tabliczka z nazwą (oczywi­
ście z.nazwą ulicy).

Idę ulicą i przyglądam się trójkąt­
nym szyldzikom na domach. Choć uli­
ca jest długa, zaledwie na paru do­
mach pod numerem widać nową na­
zwę. Inne głoszą uparcie, iż ulica nosi 
nazwę, powiedzmy prezydenta Mościc­
kiego. Budynek Sądu Okręgowego za­
jął stanowisko pośrednie. Z jednej 
strony trójkącik g.od, iż jest to ulica 
(powiedzmy) prezydenta Mościckiego, 
z drugiej strony, iż ulica nosi nową 
nazwę: im. Marcelego Nowotki. Na 
mieszczącym się natomiast naprzeciw 
budynku Banku Emisyjnym nowiutka 
tabliczka -stwierdza, iż jest to ulica 
(powiedzmy) prezydenta Mościckiego, 
a nie żadnego Nowotki.

Sami rozumiecie, iż trudno dzienni­
karzowi wedrzeć się do gabinetu dy 
rektora banku, by spytać go, czemu na 
świeżo odremontowanym budynku 
głosi sławę Mościckiego, a postponuje 
Nowotkę. Zdecydowałem się zadać to 
pytanie właścicielowi trzypiętrowej 
kamienicy, byłemu właścicielowi gar­
barni, a dziś bezrobotnej, lecz bogatej 
i bardzo szanowanej w mieście osobie.

Garbarz ów. czyli ta osoba, odrzekł:
— Fo cóż ja mam zmieniać ciągle 

tę tabliczkę z nazwą ulicy. Poczekam 
trochę, bo znów się coś zmieni i tyl­
ko kosztów sobie niepotrzebnych na­
robię.

Więc czeka on i czekają właściciele 
domów przy ulicy (powiedzmy) Pił­
sudskiego, „Pierwszej Brygady", „Le­
gionów" czy innych ulic o podobnych 
nazwach.

Ton miasta.

Młodych. W czasie okupacji był z ła­
ski Niemców zarządcą pożydowskiego 
majątku. Po Wyzwoleniu handlował 
mieniem poniemieckim. Później razem 
z innymi wuerenowcajni ulokował się 
w PPS. I urodził się w 1943 roku 
„stary działacz partyjny";

Urodzi! się akurat w ten sam spo­
sób, jak v/ osobie pewnego restaura­
tora współpracującego w czasach oku­
pacji z Niemcami, urodził się w 1948 r. 
kawaler odznaczenia za walkę z Niein- 
cami. Bojownik.

Styl miasta.
*'Tak właśnie jest w dziwnym mia­

steczku w tym i w innych wypad­
kach.

Może dlatego, że sporo robotników, 
mianowicie garbarze zdemoralizowali 
się w czasie okupacji łatwymi zarob­
kami, a dziś niczym innym się nie 
trudniąt jak • utrzymywaniem skali 
tych zarobków.

Może znów dlatego, że kupcy i spe­
kulanci dzięki trudnym, a czasem 
nietrudnym dziś do rozeznania błę­
dom początkowym, zaopatrzywszy się 
nieraz w legitymacje partyjne wywie­
rają widoezriy wpływ na życie miasta. 
Są, jak się to mówi, „działaczami".

*
Więc działaczka.
Jeszcze w czasie okupacji dorobiła 

się na handlu niezłej forsy. Po woj­
nie założyła 1 biuro przewozowe.

W urzędzie likwidacyjnym zaopatrzy­
ła się, w drodze uprzywilejowania, 
w meble po cenach urzędowych. W ro­
ku bieżącym uzyskała dodatkowo pra­
wo administrowania trzydziestu sze­
ścioma domami, zamieszkałymi w 
większości przez ludzi zamożnych. 
Znów na remont tych administrowa­
nych domów dostała, dzięki znajomo­
ściom, stosunkom i wpływom, sześć 
milionów złotych, z niewielu milionów 
przeznaczonych na remont mieszkań.

*
Wysoki, jak na  ̂miejscowe stosunki, 

funkcjonariusz wymiaru sprawiedli­
wości, zainteresował się bliżej spra­
wami kwaterunkowymi.

Właśnie gdy po raz ostatni byłem 
w dziwnym miasteczku, trafiłem na 
okres, gdy okłamywał on w sposób 
bezwstydny delegata Najwyższej Izby 
Kontroli, który przyjechał z zamia­
rem zainteresowania się działalnością 
Biura Kwaterunkowego w dziwnym 
miasteczku. Ow delegat zasięgał mię­
dzy innymi informacji u opisanego po­
przednio funkcjonariusza wymiaru 
sprawiedliwości, ą ów kłamał mu jak 
z nut, twierdząc między innymi, iż 
wszyscy mieszkańcy dziwnego mia­
steczka są z orzeczeń Biura Kwate­
runkowego zadowoleni i odwołań od 
orzeczeń nie ma.

Tymczasem w mojej i jeszcze kogoś 
obecności dwóch wiarygodnych (tak

W delegaturze Ochrony Skarbowej 
bardzo wyraźnie mi o nim powie­
dziano.

Z czego żyje? — Ano ze szmuglu. 
Znany w mieście kombinator, walu- 
ciarz, łobuz. Handluje dewizami, 
sprzedaje pożydowskie domy, sprowa­
dza z Paryża, gdzie ma krewnego, 
nylony, jedwabie, rozmaite specyfiki. 
Zwykły łobuz.

— Więc czemu na to pozwalacie?
Chwila kłopotliwego milczenia.

o  *„Stary, przedwojenny działacz".
Przed wojną „działał" w Legionie

Realizacja doświadczeń radzieckich
w budownictwie żelbetonowym

Profesor Politechniki Gdańskiej, dr 
inż. B. Bukowski udzielił red. gosp. 
PAP wyjaśnień na temat technicznej 
i gospodarczej doniosłości opracowanej 
przez polskich uczonych nowej normy 
konstrukcji żelbetowych. Nowa norma 
pozwala na wielkie oszczędności cemen 
tu i stali, dzięki lepszemu wyzyskaniu 
wytrzymałości betonu. Osiągnięcie to 
wywołało wielkie zainteresowanie 
wśród uczestników Zjazdu Naukowego 
Polskiego Zw. Inżynierów i Techników 
Budownictwa w Gdańsku.

Uczeni polscy opierali się pa zapo­
czątkowanych jeszcze w 1935 r. pra­
cach radzieckich inżynierów — Steuer- 
mana i Loki ta« W wyniku tych prac 
powstała teoria, którą jeszcze w 1939 
r. zastosowano w całym radzieckim bu 
downictwie żelbetowym.

Oszczędności płynące z zastoso­
wania nowej normy można określić 
na ok. 10 proc. kosztów konstrukcji

Je d n a  osoba k ie ru je  ruchem
Ulepszenia techniczne w kopalniach radzieckich

W kopalniach Zagłębia Donieckiego 
wprowadza sfę nieustannie nowe ulep­
szenia techniczne.

Zastosowany niedawno nowy kom-

Państwowa Roszarnia Lnu i Konopi
W  WYSOKIM STOCZKU, k/BIAŁEGOSTOKU

zatrudni od zaraz:
DWIE RUTYNOWANE MASZYNISTKI m ożliw ie ze znajom ością stenografii 
KIEROWNIKA REF. Ogólnego i Organizacji 
KlEROW-NiIKA REF. Planowania i Produkcji 
KIEROWNIKA REF. Technologicznego.
Warunki w edług um ow y zbiorowej.
Zgłoszenie kierow ać do W ydziału Personalnego pod w /w  adresem. K 998-9

bajn węglowy znacznie ułatwia pracę 
górników i przyspiesza jej tempo. 
Wprowadza się w życie kierowanie na 
odległość mechanizmem górniczym. 
Oryginalny system włączania sygna­
łów świetlnych stwarza możliwości 
kierowania na odległość ruchem trans­
portu podziemnego całej kopalni przez 
jedną osobę.

żelbetowych, to znaczy, że przy ok. 
10 miliardach zł. wartości wykony­
wanych w ciągu roku konstrukcji 
żelbetowych — przewidywana osz­
czędność sięga 1 miliarda zł. Znacz­
nie lepiej niż dotychczas wyzyskując 
wytrzymałość betonu, będziemy mo­
gli zredukować — opartą na prze­
starzałych teoriach — nadmierną 
ostrożność i zaoszczędzić często do 
100 kg cementu na metrze sześć, żel 
betonu. wielu wypadkach osiąga­
my tez do 50 proc. oszczędności 
stali.

mi się przynajmniej wydaje) świad­
ków, stwierdziło, wyrażając przy tym 
gotowość świadczenia o tym przed są­
dem, iż ów przedstawiciel wymiaru 
sprawiedliwości miał u siebie przy­
najmniej pięćdziesiąt odwołań nieroz- 
patrżonych, nie licząc tych, które bez 
rozpatrzenia łatwym pociągnięciem 
piógra uznał za nieistotne.

*
Nie będę więcej pisał o prezesie ani 

o wiceprezesie Miejskiej Rady Naro­
dowej. Nie będę również pisał o Urzę­
dzie Skarbowym, zasiedziałym w dziw 
nym miasteczku.

Może nie mam racji. Wydaje mi się 
jednak, że jeśli w miasteczku powia 
towym są wsrod kupcuw arcy-mil.o- 
nerzy, a owi arcymilicnerzy chwalą 
się dziennikarzowi, iż od pięciu lat 
nie mieli ani jednego domiaru. Urząd 
Skarbowy... no...

*
By naprawić złe obyczaje panujące 

w dziwnym miasteczku, by naprawić 
stosunki, jakie tam panują, trzeba u- 
derzyć mocno, a przede wszystkim 
trafnie.

*
„Uderzyć trafnie".
Nie chcę być megalomanem. Wy­

daje się jednak, iż trafnie uderzam, 
winiąc o zło, jakie w dziwnym mia­
steczku się dzieje, tak zwane „koko­
ny".

*
„Kokon" w ujęciu botanika — to 

larwa omotana tysiącem jedwabnych 
nitek. W ujęciu dziennikarza „ko­
kon" — to dostojnik państwowy c^y 
działacz polityczny lub społeczny, o- 
motany tysiącem grzeczności, wy­
świadczonych mu prze® bogatych kup 
ców, dewiziarz.y, i po prostu niebie­
skich ptaków. Upominki świąteczne, 
rabaty przy zakupach,, obniżanie Ce­
ny nieraz do 0 (słowhie do zera).

Każda grzeczność z osobna — rzece 
błaha. Suma t^ch grzeczności przyję­
tych i pokwitowanych — to groźba 
krymitiaiu.

Na tym gruncie rzeczy sprawa po­
lega,

*
W dziwnym miasteczku spostrze­

głem wyjątkową ilość „kokonów".
Jeden z nich, bardzo wysoki, jak 

na miejscowe stosunki dostojnik pań.

W  dniu  12 bm. (poniedzia łek) usły ­
szym y m. in. n a s tę p u ją c e  a u d y c je ;

F a la  1339,3 m.
W iadomości 12.0Ą 16.00 20.00 23.00. 

W szechnica 9.15 21.10,
8.40 M uzyka '8.55 D la  k las  V I — IX  

9.35 M uzyka 10.00 S k rz y n k a  PC K  10.10 
M uzyka  10.55 D la  k las  I I I  — V 11.15 
„N iziny" — O rzeszkow ej 11.35 A rie i 
d u e ty  operow e 12.30 A udycja  d la  wsi 
12.55 „N a sw o jsk ą  n u tę"  13.25 P rz e r ­
w a 16.20 K o m p o zy to r T y g o d n ia  17.05 
F e lie to n  lite rac k i 17.15 F ry d e ry k  Sm e­
ta n a  17.45 P o g a d a n k a  17.55 A u dycja  
d la  w ychow aw czyń  przedszkoli 18.00 W 
ry tm ie  tan eczn y m  18.20 „D ziecko u li­
cy" K oszykow sk iego  18.40 P ie śn i kom ­
pozytorów  polsk ich  19.00 P o g a d a n ia  
19.15 A u dycja  d la  w o jsk a  20.40 M uzyka
21.00 K o n c e rt sy m fon iczny  pod dyr. Fi 
te lb e rg a  22.85 M uzyka o rg a n o w a  23.10 
M uzyka tan e cz n a  24.00 K on iec  audycji.

F a la  395,8 m.
W iadom ości 5.15 6.00 6Jf5 16.00 20.00

23.00 W s z e c h n ic a  8.15 I 8J1O.
5.10 P o c z ą tek  au d y cji 5.20 K o n c e rt 

d la  św ia ta  p racy  6.05 G im n as ty k a  6 15

7.10 M uzyka  8.00 M uzyka 8.35 P r z e r ­
w a 13.30 K o n c e rt ro zryw kow y 14.00 
A u dycja  Z .N .P. 14.15 M uzyka ro sy jsk a  
14.55 K o n c e rt  so listów  15.30 D la  św ie t­
lic dziecięcych  15.50 M uzyka ro zryw ko­
w ą 16.30 Z życia  C zechosłow acji I&ot) 
W iadom ości z te re n u  17.00 M uzyką 
„Od m u ru  ch iń sk ieg o  do rew olucji ćh iń  
skiej.. 18.00 „Z k ra ju  I ze św ia ta "  18.15 
M uzyka ludow a 19.00 A u d y c ja  d la  wsi 
19.15 i 21.40 O p era  D o n izettiego  „D on 
F aso a le"  21.50 A u dycja  cy k liczn a  22.00 
M uzyka 22.15 K o n c e rt ro zryw kow y 23.15 
U tw ory  M aurycego  R a v e l‘a  24.00 Koniec 
audycji.

P o ls k ie  R a d io  z a s tr z e q a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

stwowy i samorządowy zarazem, 
gdy rozmawiałem z mm i pytałem o 
przedziwnie pachnącą sprawę, w któ­
rej maczał palce — odrzekł:

1— Ostrzegałem ich, że to się źlo 
skończy —

— A czemu pan sam za tym gło­
sował? i,

Rozłożył ręce.
— Musiałem — rzekł z melancholią 

w głosie, — Musiałem, bo by mnie 
zagryźli.

*
Zla dola, wspólna wszystkim „ko­

konom" powoduje wśród nich dziw­
ną solidarność. Stąd „kokon" p©!ńią 
cy wysokie funkcje na odc.nku samo­
rządu, kryje „kokona", siedzącego w 
wymiarze s-prawiedliwości, a len 
z kolei kładzie pod sukno sprawy do­
tyczące „kokona" z PDT, czy z miej­
skiego biura kwaterunkowego, czy 
spółdzielni jajczarsko - mleczarskiej, 
czy Urzędu Skarbowego, czy jakiegoś 
tam innego biura, instytucji lub or­
ganizacji.

Przy tym wszystkim „kokony" klną 
swą lekkomyślność i tych, którzy ową 
lekkomyślność wykorzystując potra­
fili ich omotać.

Klną, lecz są bezwolnymi narzędzia­
mi w rękach spryciarzy. Bo muszą.

*
Więc...?
No cóż. Byłem w owym dziwnym 

miasteczku, rozmawiałem,,® wieloma 
ludźmi, z robociarzami, z''sekretarza­
mi organizacyj partyjnych, z bezpar­
tyjnymi. Stwierdziłem, iż oni już daw­
no przeciw „dziwności" dziwnego 
miasteczka toczą walkę.

I wydaje mi się, iż walkę tę prę­
dzej niż się przypuszcza wygrają. Bo 
poza owym dziwnym miasteczkiem 
istnieje jeszcze cała Polska, a w Pol­
sce tej narodziła się w ciągu ostatnich 
czterech lat wielka siła polityczna' i 
isthieje wielka, zwarta klasa robotni­
cza. Ta wielka siła całym swoim cię­
żarem uderza zawsze tam, gdzie jest 
źle, pomaga zawsze tym, którzy ze 
złem walczą.

Wolno więc sądzić, że pomoże, sżjpfo- 
ko, skutecznie pomoże w walce o to, 
by dziwne miasteczko, „dziwnym" być 
wreszcie przestało.

„Kokony zostaną usunięte (może 
już są usuw?ne). Przyjdą nowi, silni 
ludzaś pYiożę już przychodzą), którzy 
zniszczą podłoże, które „kokony" twó­
rcy.

A gdy nie będzie ju t „kokonów" 
i spekulancko-kanciarskiego podłoża, 
które je żywi, a potem szantażuje — 
zniknie również pełen nieuzasadnio­
nego optymizmu stan oczekiwania, 
cechujący kupiecko-spekułanckie koła 
dziwnego miasta.

Stan oczekiwania, mrugający dziś 
do nas nazwami ulic, upamiętniający­
mi okres międzywojenny i efeme- 
ryfczne postacie, będące tego okresu 
symbolami.

Jacek Wołowski

Na półce z  książkam i

Dzieci, kukiełki, zwierzęta
Dobra proza dla młodzieży

W „Biblioteczce Młodego Czytelni­
ka" ukazały się dotychczas trzy książ 
ki 0 tematyce społeczno-obyczajowej: 
„Opowiadania" Turgeniewa, „Pokój na 
poddaszu" Wasilewskiej, oraz „Timur 
i jego drużyna" Gajdara. 
„OPOWIADANIA" — TURGENIEWA 

W „Opowiadaniach" występuje ca­
ła galeria ludzi dobrych i złych, zwy­
czajnych lub zdziwaczałych, nagich w 
swojej ludzkiej istocie, pełnych namięt­
ności, przeżywających troski i smutki. 
Obok ludzi •— zwierzęta, jako przyja­
ciele i jako zdobycz.

Na tym tle zarysowują się problemy 
etyczne, wynikające ze stosunków mię 
dzy ludźmi i ze stosunków między ludź­
mi i zwierzętami. Środowisko, w któ­
rego ramach toczy się akcja, rządzone 
jest prawami feudalnymi i w jaskrawej 
postaci stawia przed czytelnikiem daw­
no przebrzmiałe formy ustrojowe, od­
wieczny problem krzywdy ludzkiej i 
humanistyczny, gięboko uczuciowy sto­
sunek autora do tych zagadnień. Forma 
artystyczna budzi wzruszenie i zmusza 
czytelnika do zajęcia takiej samej jak 
autor postawy.

DZIEJE TROJGA DZIECI 
W powieści Wasilewskiej, której ak­

cja toczy się w Polsce międzywojennej, 
bohaterami jest troje dzieci proletaria­
ckich, osamotnionych przez śmierć ro­
dziców, zmagających się odważnie z 
nędzą, nadmierną pracą i przeszkoda­
mi, jakie ustrój kapitalistyczny stawia 
na ich drodze. Dzieci posiadają głęboki

instynkt etyczny, a w zetknięciach z 
ludźmi uczą się braterstwa, solidarno­
ści ,zasad i celów walki klasowej o lep­
szy porządek świata oraz dążą do o- 
siągnięcia pełnej przydatności społecz­
nej. Akcja toczy się w Warszawie w 
nędznym domu na bocznej ulicy i na 
tok jej składają się troski, zmartwienia 
oraz radości i zwycięstwa dzieci i do­
rosłych. Wartki tok tej akcji, żywe 
dialogi i doskonale wysnuwane z sytua­
cji wnioski ogólne czynią z tej książki 
powieść ciekawą, zrozumiałą i wycho­
wawczo dodatnią.

Tematem powieści Gajdara jest życie 
dzieci w Związku Radzieckim w czasie 
wojny, dzieci uspołecznionych, włączo­
nych w ogólny tok życia Związku, wal­
czących ze ziem i broniących człowieka 
słabego i samotnego przed złymi ludź­
mi. Dzieci samorzutnie i świadomie 
organizują w granicach swoich moż­
liwości pomoc rodzinom wojskowych, 
przebywających na froncie, lub tych, 
którzy oddali swoje życie za ojczyznę. 
Drużyna Timura posiada silne zasady 
etyczne, prawdziwe poczucie odpowie­
dzialności i bezkompromisowo realizuje 
postawione sobie zadania: otoczenia o- 
pieką wszystkich potrzebujących w ieli 
mieście. Optymistyczny nastrój książ­
ki stwarza u czytelnika przekona­
nie o słuszności ich akcji i zwycięstwa.

ZWYCIĘSTWO CZESKIEGO 
CHŁOPCA

Poza ramami „Biblioteczki" „Czytel­
nik" wydał doskonalą powieść Wacła­

wa Rzezacza „Zielona książka", w któ­
rej mały chłopak walczy i usiłuje na­
prawić krzywdę Wyrządzoną ciężko pra 
cującej ludności Pragi przez kupca 
wyzyskiwacza, a ramy panującego w 
okresie międzywojennym ustroju nie 
pozwalają do pełnej likwidacji niespra 
wiedliWośei społecznej, którą bohater 
książki dostrzega i przeciwko której 
się buntuje. Wychowawcza wartość 
książki, dzięki doskonale przeprowa­
dzonej intrydze, interesującej i żywej 
akcji oraz plastyce postaci, jak i tre­
ści ideologicznej — jest bezsprzecz­
na.

Obok książek o tematyce społecz­
nej ukazały się nakładem „Czytelni­
ka" książliii prozą dla młodszej 
młodzieży i dla dzieci, o wątku fanta­
stycznym i fantastyczno-przyrodni- 
cżym: bajka Aleksego Tołstoja „Złoty 
kluczyk", czyli niezwykłe przygody 
pajacyka Buratina, w świetnym tłu­
maczeniu Tuwima, oraz radziecka 
transpozycja znanej bajki Collodiego 
„Pinokio" — historią drewnianej ku­
kiełki, której rozliczne przygody to­
czą się w wartkim tempie, a udział w 
bogatej, żywej akcji biorą również in­
ne kukiełki, ludzie, zwierzęta, owady, 
gady.

POPULARYZACJA ZWIERZĄT
Trzy książeczki prozą o tematyce 

fantnstyczno-przyrodniczej: „Na tro­
pie" „Myszka pik", „W leśnych dom- 
kach" Bianki są doskonałym i nowym 
sposobem popularyzacji wiadomości 
przyrodniczych. Chwyty, stosowane 
przez Bianki, pozwalają w formie bar 
dzo ciekawej i żywej przekazywać 
czytelnikowi konkretne wiadomości o 
życiu zwierząt, które występują w 
pewnym sensie w kształcie uczłowie­
czonym. Antropomorfizacja ta nie 
czyni ich postaciami z bajki, ani sym- i 
bolami jakichś pojęć czy cech, ale o-|

żywią je tak, że myślą i zachowują 
się jak ludzie, żyjąc jednak jak zwie­
rzęta. Dzięki temu normalnemu,' przy­
rodniczemu życiu dziecko poznaje je 
i dowiaduje się o nich zasadniczych 
rzeczy.

Inną metodę popularyzacyjną, łow­
nie doskonalą, stosuje N. Nosow w 
„Wesołej rodzince". Jest to powieść, 
której tematem jest sztuczna wylę­
garnia drobiu, zorganizowana przez 
dwóch chłopców. Najpierw chłopcy 
mówią o* samym zagadniem- sztucz­
nego wylęgu kurcząt, dzieląc się zdo­
bytymi w książkach wiadomościami, 
potem główną część książki stanowi 
opis samodzielnego wykonania i prze­
prowadzenia sztucznego Wylęgu — 
podane szczegółowo wraz z szeregiem 
dramatycznych i emocjonujących epi­
zodów i wreszcie szczęśliwe zakończe­
nie całego przedsięwzięcia. Książka 
jest niezmiernie interesująca i żywa, 
dostarcza zarówno szeregu wiadomo­
ści, jak i prawdziwych emocji.

Opowiadanie Centkiewiczów „Odar- 
pi, syp Egigwy" ma za temat życie 
dzieci eskimoskich na tle krajobrazu 
ich północnej ojczyzny. Książka przy­
nosi w formie literackiej wiadomości
0 klimacie i przyrodzie Północy, o po­
lowaniach Eskimosów, o ich obycza­
jach, legendach i wierzeniach, o co­
dziennym trybie ich życia oraz o prze 
ciwnościach, z którymi dzielnie wal­
czą, nierzadko, mimo odwagi i wytrzy 
małości, ulegając ciężkim warunkom 
swego życia.

Wymienione tutaj książki tąnąwią 
cenny wkład do literatury dla dzieci
1 młodzieży, jako dobra u często na­
wet doskonała proza, poruszająca naj­
bardziej zasadnicze zaga Inienia spo­
łeczne, obyczajowe i przynosząca sze­
reg konkretnych wiadomości.

Aniela Mikuckł.

Ogłoszenie o przetargu
Mazurskife Zakłady Przemysłu Drzewnego w Olsztynie sprzedadzą 

w drodze przetargu nieograniczonego następujące pojazdy mechaniczne 
i zespoły:

1. 2 sam. osobowe D. K. W. znajdujące się w M. Z. P. D. w Olszty­
nie, ul. Artyleryjska 5.

2. Sam. ciężarowy Tatra 8 cylindrów znajduje się w Zakładzie Nr. 6 
w Szczytnie;

3. Silnik samochodu osobowego Peugeot znajduje się w Zakładzie 
Nr. 6 w Szczytnie.

4. Silnik samochodu osobowego Audi znajduje się w Zakładzie Nr. 6 
w Szczytnie.

Wyżej wymienione pojazdy można oglądać w dni powszednie od godz. 
8.00 — 16.00.

Oferty w' zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta przetargowa 
na pojazdy mechaniczne", należy składać do dnia 27.XII. 1949 r. do dy­
rekcji Zakładów, w których znajdują się pojazdy przeznaczone na sprze­
daż. Do oferty należy dołączyć kwit potwierdzający wpłacenie wadium 
w wysokości 1 proc. oferowanej sumy. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
28.XII. 49 r. o godz. 10.00 rano. K. 1455-1

Mazurskie Zakłady Przemysłu Drzewnego zastrzegają sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienie przetargu bez podania 
powodów. DYREKCJA M. Z. P. D.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
Okręgu G órnośląskiego

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  PA Ń ST W O W E  W Y O D R Ę B N IO N E  
K atow ice , ul. R ew olucji P aźd z ie rn ik o w e j 9 

p rzy jm ie  n a t y c h m i a s t :

inżynierów i techników budowlanych
P łace  wg. um ow y zbiorow ej dla budow nic tw a. Dla pozam iejscow ych  m iesz­
k a n ia  zapew nione. Z głoszen ia  w raz  z po d an iam i i życiorysam i, odpisam i 
św iadectw  oraz  re fe re n c jam i, p rzy jm u je  W ydział P e rso n a ln y  Z jednoczenia 
E n erg e ty czn eg o  O kręg u  G órnośląsk iego  K atow ice , R ew olucji PaźdZ ięrni- 
kow ej 9. K  1829. i

K m . 602/49.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K o m o rn ik  Sądu  G rodzkiego  w K ozien icach  B an aszczy k  K arol, m a ­

jący  k a n ce la rię  w  K o z ien icach  ul. G ener. S ta lin a  N r. 38 n a  podstaw ie  a r t,  
602 k. p. c. p odaje  do publicznej w iadom ości, że d n ia  17 g ru d n ia  1949 r. 
o godz. 9 w P a p ro tn i, g m in y  T rzeb in  odbędzie się 1-sza licy tac ja  ru c h o ­
m ości, n a leżących  do A le k sa n d ra  A leksandrow icza, sk ła d a jąc y c h  się z n ie ­
podzie lnej połowy urządzeń  tego  m ły n a  zbudow anego  n a  p lacu  J a n a  L esz­
czyńskiego, Oszacow anych na  łączn ą  sum ę zł. 454.450.

Ruchom ę-ści m ożna og lądać  w dn iu  licy tac ji w m ie jscu  i t czasie wy­
żej oznaczonym .
K 1828-1 4 K O M O R N IK .

m m i u n  m i u m w i _ m j ij  n i,ę m i , . p i  im * m J  i j i| |.  ......... ..  i , . . ■ « i . mm   .............
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Centrala Handlowa Przem, Skórzanego
HURTOWNIA Nr. 10 W BIAŁYMSTOKU 

ZATRUDNI NATYCHMIAST

księgowych i kontystów
Zgłoszenia przyjm uje Oddział Personalny Hurtowni w Białym stoku

Rynek Kościuszki 26. K 999-0

C entrala Rybna UJ OLSZTYNIE
PRZYJMUJE

do dnia 15 grudnia 1949 r. zam ówienia — listy zbiorowe świąteczne na

karpie świeże
od instytucji i urzędów, celem ułatw ienia zaopatrzenia się dla ludności 
pracującej m. Olsztyna.

Po 15,XII.1949 r. zam ówień riię przyjmuje się. K 1452-0
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Pod znakiem krytyki i samokrytyki
toczyła się wczoraj dyskusja 
na Wojewódzkiej Konferencji Zw. Zawodowych

(ga). — Dyskusja, która rozpoczęła się po referacie politycznym ob. 
Kowalczyka i sprawozdaniu ob. Bartnikowskiego w pierwszym dniu obrad 
Wojewódzkiej Konferencji Związków Zawodowych w Olsztynie roztoczyła 
się również i wczoraj w drugim dniu obrad wokół aktualnych zagadnień 
ruchu związkowego. ’ *

Wypowiedzi wielu mówców, którzy 
podkreślali więzy międzynarodowej 
solidarności klasy robotniczej, prze­
rywane były burzliwymi oklaskami i 
okrzykami na cześć Generalissimusa 
Stalina i Zw. Radzieckiego.

Z dużym naciskiem delegaci mó 
wili o konieczności stosowania w 
pracy związkowej zasady krytyki 
i samokrytyki, wytykając błędy i 
niedociągnięcia na różnych odcin­
kach działalności związków.
Delegat Hofman wskazał na brak 

szerokiej popularyzacji wczasów ze 
strony rad zakładowych. Rzeczowej 

krytyce poddał współzawodnictwo 
pracy na swoim odcinku delegat Ko 
mar z PGR maj. Kłębowo. Delegat 
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia z 
Olsztyna, ob. Florian, mówił o bra­
kach w organizacji szpitalnictwa w 
naszym województwie.

W ODERWANIU OD TERENU
Wypowiedzi delegata Zw. Zaw. 

Rob. i Prac. Rolnych Janickiego sta 
nowiło krytyczną ocenę dotychczaso­
wej pracy tego najliczebniejszego 
związku branżowego woj. olsztyńskie 
go.

Delegat Janicki stwierdził oder­
wanie się władz związku od tere­
nu, zatracenie czujności klasowej i 
poważne niedociągnięcia w zakre­
sie realizacji funduszów socjalnych. 
Nie szczędził również słów samo­
krytyki, jako sekretarz Zarządu 
Okręgowego Związku.
Zagadnienie niewykorzystywania 

funduszów socjalnych poruszyła tak­
że m. in. delegatka ZZ Prac. Inst.

Sport. 3 Mrągowa, ob. Kralkowska, 
która zwróciła ponadto uwagę na nie 
docenianie pracy wśród kobiet, słabe 
zainteresowanie rozwojem współzawod 
nictwa pracy i brak odpowiedniej pro 
pagandy akcji wczasów pracowni-' 
ćzyeh;

Delegatka Kralkowska wskazała 
również aa konieczność wzmożenia wal 
ki z absencją i podniesienia dyscy­
pliny pracy w naszych biurach i fa­
brykach:

DELEGACJA SPORTOWCÓW 
W czasie dyskusji przybyła na sa 

lę delegacja sportowców, reprezen 
tujących pięć i pół tysiąca związ­
kowców, zrzeszonych w klubach i 
kołach sportowych W imieniu de­
legacji zobowiązania umasowienia 
kultury fizycznej i sportu złożył 
ob. Garstka.
Na zakończenie pierwszego dnia 

obrad odbył się wieczór artystyczny, 
w którym wziął udział chór reweler 
sów Jara, zespół muzyczny ZZPIS 
pod kie'ro\Vnięt\yem Zbigniewa Filipo 
wieża, oraz zespoły artystyczne ZZK 
z Morągu i z Pasłęka.

W DRUGIM DNIU OBRAD 
(ii) W dniu wczorajszym pierwszy 

przemawiał sekretarz ORZZ ob. Krze- 
szowski, który' podkreślił między inny­
mi niedostateczne zrozumienie ze stro­
ny związków zawodowych dla współ­
zawodnictwa pracy, rozwijającego się 
zbyt powolnie w woj. olsztyńskim.

W pracy swojej Okręgowe Rady 
Związków Zawodowych popełniały 
szereg błędów. Niektóre prezydia 
zbierały się od przypadku do przy­

padku, co w dużej mierze hamowało 
działalność komórek terenowych.
Sekretarz Zw. Zaw. Prac. Spółdziel­

czych ,ob. Kornung, zwrócił uwagę na 
zaniedbania na odcinku kulturalno- 
oświatowym młodzieżowym i kobie­
cym.

Delegat Sulima z Mrągowa (Zw. 
Zaw. Prac. Metalowych) poruszył istot 
ne bolączki i warunki pracy załogi 
TOR-u w tym mieście.

W dalszej kolejności zabierali głos 
delegaci Walachowski (Zw. Zaw. Prac. 
Sądowych), Jelonek, Kazimierz Tolka 
i Sitkowski (Zw. Zaw. Prac. Rolnych), 
Portala (ZZK), Kasprzak i Wajdt 
(Zw. Zaw. Transportowców).

Ta ostatnia podkreśla niedociąg­
nięcia na odcinku akcji socjalnej i 
opieki nad dzieckiem. Wypowiedzi 
ob. Wajdt zebrani przyjmują okla­
skami.

MELDUNKI Z WYKONANIA. 
PLANU

' W międzyczasie przewodniczący o- 
brad, ob. Pośniewski, odczytuje nade­
słane pod adresem konferencji pozdro­
wienia, a przybyłe delegacje z terenu 
składają meldunki z wykonania pl^nu.

Wśród delegacji widzimy robotników 
garbarni z Braniewa, technicznej ob­
sługi rolnictwa i tartaku z Iławy, oraz 
pracowników drogowych, którzy zamel 
dowali o osiągnięciu ponad 3 milionów 
zł. oszczędności w okresie 10 miesięcy.

Z kolei przemawia w imieniu Zw. 
Zaw. Prac. . Budowlanych delegatka 
Maria Kamińska, która stwierdza, że 
w budownictwie bierze udział we współ 
zawodnictwie pracy zaledwie 19,4 proc. 
robotników. Powodem tego jest niedo­
stateczne uświadomienie robotników 
budowlanych. Związek pragnął zara­
dzić temu w SPB drogą szkolenia ro­
botników. Niestety, kurs został po kil 
ku dniach przerwany wskutek braku 
wykładowców.

Wśród dalszych dyskutantów widzi­
my przedstawicieli Zw. Zaw. Instytucji 
Społecznych i Samorządu Teryt. i Uży 
teczności Publicznej.

Po dyskusji delegaci udzielili ab­
solutorium ustępującym władzom 
ORZZ, po czym przystąpiono do wy­
borów.
W numerze jutrzejszym podamy wy 

niki wyborów oraz wyjątki z przemó­
wienia przewodniczącego ORZZ ob. 
Bartnikowskiego.

Cenny surow iec-pałka wodna
będzie eksploatowana na naszym terenie

(1) Jak już informowaliśmy naszych 
Czytelników, tereny Warmii i Mazur 
obfitują w roślinę błotną, tak zwaną 
pałkę wodną, która dotąd nie była 
eksploatowana^, jakkolwiek stanowi 
cenny surowiec.

Z przeróbki tej .rośliny otrzymuje­
my plecionkę rogożynową, którą sto­
sować można do wyrobów koszykar-

Czechosłowacki
kwartet smyczkowy
gra jutro w Olsztynie

(a). — Jutro we wtorek o godz. 
20 w teatrze im. St. Jaracza wy­
stąpi znakomity czechosłowacki kwar 
tet smyczkowy Peska.

Przybycie do Polski jednego z naj 
lepszych kwartetów Czechosłowacji 
pozostaje w związku z obchodzonym 
na całym świecie tygodniem poświę 
conym znakomitemu kompozytorowi 
czechosłowackiemu B. Smetanie. Ol­
sztyńskiej delegaturze ARTOS-u uda 
ło się pozyskać tych świetnych wy­
konawców czechosłowackich.

Na program koncertu złożą się u- 
twory Smet" ny, D worzaka, Janaczka 
i Kożeluha.

Poza biletami normalnymi, które są 
do nabycia w kasie teatru, ulgowe bi 
lety «dla świata pracy rozprowadzą, 
jak zwykle, ORZZ.

skich oraz do wyplatania pantofli, to­
reb, koszyków itp.

Plan eksploatacji rogożyny, oprą- 
cowany przez olsztyński Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła, spotkał się z 
aprobatą Woj. Rady Narodowej, któ­
ra przyrzekła poprzeć go finansowo.

W związku z tym Zakład Doskona­
lenia Rzemiosła uruchomił świeżo w 
Rogiedlach w swoim ośrodku szkole­
niowym pierwszy w kraju kurs ple­
cionkarstwa rogożynowego, na który 
uczęszcza 60 dzieci z miejscowej szko­
ły podstawowej.

Dodać jeszcze należy, iż kurs ten 
uruchomiono przed planowanym ter­
minem. Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła realizuje w ten sposób jedno ze 
swych zobowiązań, powziętych przez 
pracowników celem uczczenia 70-lecia 
urodzin Generalissimusa Józefa Sta­
lina.

NA DROGACH KONTROLI SPOŁECZNEJ
Z obrad plenarnych Olsztyńskiej Woj. Rady Narodowej

Rozstrzygnięcie konkursu filmowego dla młodzieży
Wszyscy zwycięzcy spoza Olsztyna

(ada) W tych dniach nastąpiło roz- wzrastającej aktywności naszej wsi,
strzygnięcie konkursu filmowego dla 
czieci i młodzieży szkolnej, zorganizo-, 
wanego przez olsztyńską delegaturę 
Filmu Polskiego w ramach festiwalu 
filmów radzieckich.

Konkurs, jak wiadomo, dostępny 
był dla całej młodzieży, podzielonej 
na dwie grupy: młódsz-a (od lat 7 do 
10) i starsza. W grupie pierwszej na­
leżało zilustrować ÓgląHańy film ry­
sunkiem, przedstawiającym jedną z 
Eapamiętanych scen, w grupie drugiej 
natomiast obowiązywało wypracowa­
nie piśmienne, związane tematycznie 
z oglądanym filmem.

Konkurs wzbudził zrozumiałe zain­
teresowanie, przy czym podkreślić na­
leży duży udział młodzieży wiejskiej. 
Jest to z jednej strony dowodem stale

Dzień Olsztyna
ROZBIÓRKA BUDEK 

(oz). — Znajdujące się obok dwor­
ca głównego przy ul. Partyzantów 
kioski, w których sprzedawano arty 
kuły spożywcze i. napoje, zostaną u- 
sunięte, a na ich miejscu powstanie 
nowy budynek, przeznaczony dla ko­
lejarzy. Rozbiórkę budek, rozpoczęto..

NOWE KOŁA TPPR 
(osz). — Akcja organizacyjna kół 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej na terenie Olsztyna znacz­
nie ożywiła się, Ostatnio na zebraniu 
pracowników Motozbytu postanowio­
no gremialnie przystąpić do TPP-R, 
wzywając do naśladownictwa inne in 
stytucje.

OGÓLNY PRYSZNIC 
(d). — Niewielki sobotni deszcz 

sprawił duży kłopot przechodniom na 
ulicy Curie - Skłodowskiej. Wiodą­
cą z góry drogą płynęły potoki wody, 
Zalewały wąskie chodniki. Nie . było 
one jednak tak .groźne, jak strumie­
nie wody, padające na głowy i za 
kołnierze spokojnie przechodzących 
tam ludzi. Przyczyną tego zjawiska 
są od dawna nie oczyszczone rynny w 
wielu domach, o czym niejednokrot­
nie już donosiliśmy.

z. drugiej zaś dowodem należycie prze­
prowadzonej akcji oświatowo-propa- 
gandowej, w tym wypadku coraz 
sprawniejszej działalności kin wiej­
skich.

Ogółem na konkurs wpłynęło blisko 
300 odpowiedzi — 100 w grupie pierw 
azfej i około 200 w drugiej.

W grupie młodszej pierwszą nagro- 
dę '^Umu ToTśldegó otrzymał 6-letni 
Januszek Bienaszewski ze wsi Lego- 
wo z pow. Susz za rysunek, przedsta­
wiający jedną ze scen filmu „Dżul- 
bars“.

Nagrodę specjalną ufundowaną 
przez Woj. Zarząd Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej (trzy książkowe 
wydania filmowych bajek radzieckich) 
otrzymał Jurek Kossowski, 7-letni 
uczeń klasy I-ej szkoły jedenastolet­
niej w Kętrzynie za rysunek z filmu 
„Mali Ogrodnicy"; Poza tym wyróż­
niono dwie dalsze prace.

W grupie młodzieży starszej na­
grodę Filmu Polskiego otrzymał Lech 
Ciechanowski, uczeń kl. X 11-łatki w 
Kętrzynie, a nagrodę TPPR (komplet 
dzieł Szołochowa, Gorkiego i Tołsto­
ja) otrzymał uczeń kl. XI-b jedena­
stolatki w Morągu, Andrzej Poczy­
naj^). W tej grupie wyróżniono także 
dwie dalsze prace.
■ Wszystkie prace nagrodzone i wy­
różnione przesłane zostaną do centra­
li Filmu Polskiego w Warszawie, 
gdzie z kolei rozpatrzone zostaną przez 
komisję ogólnopolską, która przyzna 
nagrody centralne.

(1) Jak już wzmiankowaliśmy we wczorajszym sprawozdaniu z ostat­
niego plenum Olsztyńskiej Woi. Rady Narodowej, przedmiotem obrad były 
dwa zasadnicze zagadnienia — kontroli społecznej i planowania.

Pierwsze z nich omówił w obszer­
nym referacie wiceprzewodniczący 
Rady, ob. Dramiński, zaznaczając na 
wstępie, że wojewódzka komisja kon­
troli społecznej starała się uwzględ­
nić w swoich planach kwartalnych 
przede wszystkim najważniejsze spra­
wy w zakresie zdrowia publicznego, 
opieki społecznej, rolnictwt, przemy­
słu, budownictwa, oświaty, gospodar­
ki drogowej, wykonania budżetów sa­
morządowych i planów inwestycyj­
nych oraz dystrybucji artykułów 
pierwszej potrzeby.

WSPÓŁPRACA Z TERENEM
Prace te objęły również kontrolę 

działalności analogicznych komisji 
rad terenowych. '

W samym założeniu prac KKS (Ko­
misje Kontroli Społecznej)” leży nie

Zależnie od rodzaju ujawnionych 
niedociągnięć lub nadużyć sprawy 
kierowano na drogę dalszego postę­
powania do władz naczelnych danej 
instytucji, do władz prokuratorskich, 
delegatury Komisji Specjalnej, NTK 
lub odnośnych organów wojewódz­
kich.

Waga i trudność zadań, spoczywa­
jących na komisjach kontroli spo­
łecznej, 'wymaga od jej członków 
wrysokich kwalifikacji, które mogli 
zdobyć w drodze specjalnego szkole­
nia. Takie szkolenie przeprowadzone 
zostało w powiatowych radach naro­
dowych wv pierwszym kwartale tego 
roku.

Działalność Pow. Rad Narodowych 
na odcinku kontroli społecznej przed­
stawia się bardzo rozmaicie. Najwię-

tvlko ujawnianie nadużyć, ale — i to. cej kontroli, mianowicie 38, wykona
• ła KKS w samym Olsztynie, zajmu­

jąc w ogólnej tabeli pierwsze miej­
sce. Za nią idzie pow. Morąg — 36 
kontroli, dalej Nidzica i Ostróda 
po 33 kontrole. Na ostatnim miejscu

przede wszystkim — zapobieganie 
im przez oddziaływanie wychowawcze 
na pracowników kontrolowanych in­
stytucji.

Działalność Woj. KKS powiązana 
jest pionowo z pracami analogicznych 
komisji powiatowych w ten sposób, 
że te ostatnie, przeprowadzając kon­
trolę na szczeblu powiatu, dostarcza­
ją komisji wojewódzkiej potrzebnych 
jej materiałów informacyjnych, co 
ogromnie ułatwia zadanie. Poza tym 
komisja wojewódzka stale współpra­
cuje z Najwyższą Izbą Kontroli oraz 
wydziałem inspekcji Urzędu Woje­
wódzkiego.

403 ZBADANE SPRAWY
' W okresie sprawozdawczym (od 1 

stycznia do grudnia br.) komisja wo­
jewódzka w toku 25 posiedzeń za­
łatwiła 403 sprawy. Przeprowadzono 
w tym okresie 30 kontroli wielkich 
instytucji, wypełniających nader waż­
kie dla Państwa i naszego regionu 
zadania.

Warszawa -  Olsztyn 12:4 w boksie
(d). — Wyniki wczorajszego między 

okręgowego meczu bokserskiego w 
Olsztynie przedstawiają się następu­
jąco (na pierwszym miejscu poda­
jemy zawodników, Olsztyna):

Kargol wysoko przegrał na pkt. 
z Szulimem, w koguciej Jasicki zo­
staje pokonany na pkt. przez Kubo­
wicza, w piórkowej Łukaszewicz zwy 
ciężą na pkt. z Perko, Mikołajewski 
poddaje się w drugiej rundzie Żuraw 
skiemu, Szymański przegrywa przez 
t. k. o. z Kwaśniewskim, Rudziński wy

grywa na pkt. z Olszewskim, Śmia 
łek poddaje się w drugiej rundzie Ry 
siowi; w w. ciężkiej Gościański zdoby 
wa dla Warszawy punkty wałkowe-

SKRZYNKA
REDAKCYJNA Jeszcze o wydawaniu reszty

w  tramwajach olsztyńskich
Z Dyrekcji Przedsiębiorstw Miej­

skich w Olsztynie otrzymaliśmy wy­
jaśnienie w sprawie niewydawania 
przez konduktorów reszty.

„Pasażerowie — czytamy—przy wy­
kupywaniu biletów tramwajowych 
płacą często grubszymi banknotami,

BMMiB
, W OLSZTYNIE

Ufno „Odrodzenie" — „Maskarada" 
prod. radzieckiej, godz. 16.30 i 19, 
dozw. od lat 16.

Kino „Polonia" — „Skarb Rodziny 
Goupi“ prod francuskiej, pog. 17 i 
19.30.

Kino „Mazur" — „Za wami pójdą 
inni", prod. pilskiej, godz. 16.30, 19, 
dozw. od lat 14.

*Apteka dyżurna — Pod Koperni­
kiem, Stalina 34,

co nie tylko utrudnia pracę konduk­
tora, lecz stawia go w trudnej sy­
tuacji odnośnie zwrotu reszty pienię­
dzy. Konduktor nie dysponuje bo­
wiem zbyt dużą ilością drobnych.

Regulamin służbowy przewiduje, że 
konduktor nie jest zobowiązany do 
zmiany większego od 100 zł. bank­
notu, a w wypadku niemożności zmia­
ny, za zgodą pasażera, zatrzymuje 
dany banknot, odnotowując na bilecie, 
ile się pasażerowi należy i kierując 
go tym samym po odbiór reszty do 
Dyrekcji Przedsiębiorstw Miejskich.

Dla uniknięcia nieporozumień i u- 
łatwienia pracy konduktorom uprasza 
się pasażerów o przygotowanie drob­
nych pieniędzy na opłacenie biletu, 
a wypadki niewydawania 5 zł. na- 
pewno nie będą miały miejsca".

Trudności ze zmianą grubszych 
banknotów w tramwaju są zupełnie 
oczywiste. Ale Czytelnikowi naszemu 
chodziło raczej o wypadki, kiedy pa­
sażer, płacąc 20 zł. jza bilet, również 
nie otrzymuje reszty. (Red.)

rem.
W ringu sędziował Tederski 

(Gdańsk), na punkty Kamiński (Ol 
sztyn) i Kurzyński (Warszawa).

Szczegółowy przebieg walk podamy 
w numerze jutrzejszym.

■K2332E98297

figuruje pow. Szczytno z 8 kontro­
lami.

Analiza działalności powiatowych 
komisji kontroli społecznej wykazuje, 
że obok niewątpliwych osiągnięć ist­
nieją w ich pracy również poważne 
niedociągnięcia.

Nowością w pracy KKS-ów będzie 
mocne zaakcentowanie momentów 
klasowych, które w obecnym stadium 
walki klasowej mają najdonioślejsze
znaczenie.

C z e s ł a w  R y c h l i k  
b. dyr, SBW skazany na
dożywotnie w ięzienie

(n). — W sobotę w godzinach wie 
czornych ogłoszono wyrok w procesie 
b. dyrektora olsztyńskiego oddziału 
SBW Czesława Rychlika i b. kie- 
rwnika działu budowlanego tej insty 
tucji inż. R. Malinowskiego.

Sąd apelacyjny rozpatrując sprawę 
oskarżonych w trybie doraźnym, ska 
zał Cz. Rychlika na karę dożywotnie­
go więzienia i utratę praw publicz­
nych i honorowych na zawsze, zaś 
inż. R. Malinowskiego na karę 10 
lat więzienia i utratę praw na lat 
pięć.

Przebieg ostatniego dnia procesu 
oraz przemówienia prokuratora po­
damy w numerze jutrzejszym.

Zjazd Wojewódzki
Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację

(w) Wczoraj w sali b. Teatru Mło­
dych w Olsztynie odbył się walny wo­
jewódzki zjazd delegatów Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację.

Sprawozdanie ze zjazdu zamieścimy 
w numerze jutrzejszym.

Pierwszy w Olsztynie kurs modelarski
organizuje Liga Lotnicza już w tym miesiącu

(czo) W dniu 15 bm. rozpocznie się 
w lokalu nowrej modelarni mieszczą­
cej się w gmachu liceum komunika­
cyjnego przy Al. Wojska Polskiego 
pierwszy kurs modelarstwa lotnicze­
go, zorganizowany przez Dyrekcję 
Okręgu Ligi Lotniczej w Olsztynie.

Na kurs przymowani będą kandy­
daci w wieku od 10 do 18 lat. Zapisy 
codziennie w biurze LL przy ul. Pie­
niężnego 17 w godzinach od 8 do 15. 

Kurs trwać będzie cztery miesiące.

Wykłady i zajęcia praktyczne odby­
wać się będą w trzech grupach (po 16 
osób) dwa razy w tygodniu od godz. 
17 do 19.

Słuchacze, którzy ukończą kurs z 
odznaczeniem, po krótkim dalszym 
przeszkoleniu otrzymują tytuł instruk 
torów modelarskich i zatrudnieni zo­
staną w innych modelarniach, których 
otwarcie przewidywane jest w pierw­
szym kwartale przyszłego roku.

Karygodne n ie d b a ls tw o

Stare graty zamiast radioodbiorników
otrzymały nasze szkoły i świetlice

(an) Pisaliśmy w swoim czasie wiele o sprawach radiofonizacji na­
szego województwa, które w lipcu rb. otrzymało 100 radioodbiorników, 
planowo już rozmieszczonych w terenie. Niezależnie od tego Społeczny 
Komitet- Radiofonizacji Kraju w Olsztynie otrzymał wiadomość o dodatko­
wym przydziale 20 radioodbiorników bateryjnych, przeznaczonych dla szkół 
i świetlic dotychczas niezelektryfikowanych.

Wiadomość tę komitet olsztyński 
potraktował bardzo skrupulatnie przy 
gotowując wszystkie dodatkowe akce­
soria, potrzebne do uruchomienia ra­
dioodbiorników.

WSZYSTKO PRZYGOTOWANE
Zakupiono więc w Gdańsku 40 aku­

mulatorów, które własnym przemy­
słem pocztowcy przetransportowali 
do Olsztyna, a następnie naładowali. 
Postarano się również o baterie ano­
dowe, anteny, wtyczki itp. Słowem 
przygotowano wszystko, aby z chwilą 
nadejścia zapowiedzianych 20 radio-

Nasi korespondenci donoszą
- SZCZYTNO (kn). — Młodzież gim 

nazjum i liceum dla dorosłych podję­
ła opiekę nad świetlicą Fabryki Drzew 
nej w naszym mieście, organizując 
dla pracowników w soboty świetlice. 
Program tych wieczorów jest uroz­
maicony. Składa się on mianowicie 
z przeglądu prasy, lektury, fragmen­
tów powieści proletariackiej (Rudnic 
kiego „Stare i nowe"), recytacji, ką 
cika porad dla samouków, chwili mu 
zyki i tańców solowych.

W naszym mieście mamy jeszcze 
kilka fabryk. Oczekujemy więc . pod­
jęcia tej inicjatywy przez inne szko­
ły, lub instytucje. *

MORĄG (o). — W najbliższym

Te a tr n ie c zy n n y
(a). — Począwszy od dziś teatr ol­

sztyński będzie przez kilka dni nie 
czynny z powodu konieczności prze­
prowadzenia Remontów na widowni 
i na scenie.

Zespół nasz występuje, jak wiado­
mo, w Festiwalu Sztuk Radzieckich 
w Warszawie.

W dniach najbliższych wejdzie na 
afisz dawno zapowiedziana i odroczo­
na ze względów technicznych „Sym­
fonia Warszawska".

czasie zostaną zradiofonizowane w 
naszym powiecie gromady Bremka i 
Stary Dzierzgoń, które * przedtermino 
wo wykonały plan spłaty • podatku 
gruntowego.

MORĄG (z). — Ostatnio przepro­
wadzono elektryfikację wsi Tabory i 
Lubeehowie, należących do gminy My 
ślice. W tym miesiącu po raz pierw­
szy zapłoną tam żarówki.

PASŁĘK (mi). — W Pasłęku, Mły 
narach i Dobrym zakończone zostały 
kosztem 540 tys. zł remonty ośrod­
ków zdrowia. Na ukończeniu znajdują 
się również remonty dwóch domów 
dziecka: w Pasłęku i Walenrodzie. 
Koszt naprawy wyniesie milion zł.

OSTRÓDA (mr). — W sali posie­
dzeń starostwa odbyła się pod prze­
wodnictwem starosty ob. F. Antosz- 
kiewicza odprawa burmistrzów, wój­
tów i sekretarzy, na której omówio­
no szereg spraw gospodarczych i or­
ganizacyjnych, dotyczących związków 
samorządowych na terenie powiatu.

OSTRÓDA (mr). — Grupa arty­
stów warszawskich z Grossówną na 
czele miała wystąpić w sali „Ju­
trzenki" w dniu 9 bm. Tak głosiły 
afisze. Tymczasem publiczność czeka­
ła godzinę czasu na sali, artyści bo­
wiem nie przyjechali.

odbiorników nic nie stało na prze­
szkodzie ich uruchomieniu.

NIEME SKRZYNKI
Istotnie z Warszawy nadszedł trans 

port radioodbiorników, które szybko i 
sprawmie rozdzielono i rozesłano do 
miejscowości, gdzie z niecierpliwością 
na nie już oczekiwano.

W tym miejscu kończy się radość, 
a zaczynają się kłopoty. Otóż zgodnie 
z rozdzielnikiem 8 aparatów pojecha­
ło do powiatu piskiego, gdzie miały 

, rozpocząć swoją służbę. Ale cóż się 
•©kazało? Ani jeden z otrzymanych 
aparatów mimo, iż podobne były krop­
ka w kropkę do normalnych radiood­
biorników, nie chciał grać.

STARE GRATY .
żadne próby i zabiegi nie pomaga­

ły. Złośliwe skrzynki nie chciały wy­
dawać głosu.

W rezultacie Powiatowa Rada Na­
rodowa w Piszu zaalarmowała SKRK 
w Olsztynie. Podobne alarmy nade­
szły również z innych powiatów. Ścią­
gnięto więc z terenu do Olsztyna 15

dioodbiorników i poddano je facho­
wym badaniom. I okazało się, że są 
to stare poniemieckie graty, nieco 
tylko poprawione, które mogą w za­
sadzie odbierać stację nadawrczą, ale 
w promieniu zaledwie 50 km.

Dzielni oficerowie SP
ratują tonącą kobietę

(Od naszego korespondenta)
(aw) Ob. Maria Ryczek ze wsi Mag- 

danin w pow. piskim, przechodząc 
brzegiem rzeki Pisy, w drodze do 
szpitala, nagle zasłabła i wpadła do 
wody.

Świadkowie wypadku dwaj oficero­
wie Służby Polsce mjr. Jan Sowa i 
kpt. H. Kraszewski pośpieszyli na­
tychmiast na ratunek, rzucając się w 
mundurach do wody i ratując nie­
szczęśliwą kobietę od niechybnej 
śmierci.

Liczni przechodnie zgotowali obu 
oficerom owację, wznosząc jednocze­
śnie okrzyki na cześć Służby Polsce,

Teren nasz nie posiada własnej sta­
cji nadawczej, a najbliższa znajduje 
się w odległości 150 — 200 km.

Nic więc dziwnego,, że taki stary 
grat jest u nas bezużyteczny.
SZKOŁY I ŚWIETLICE CZEKAJĄ

Rozpoczęła się teraz koresponden­
cja olsztyńskiego SKRK z odnośny­
mi „czynikami" w Warszawie, która 
trwa jeszcze do chwili obecnej.

Mamy nadzieję, że interwencja 
olsztyńskiego SKRK da pomyślny re­
zultat i szkoły oraz świetlice na na­
szym terenie otrzymają aparaty na­
dające się do użytku.

Na pokrycie niedoborów
miast niewy dzielonych

(mr) W urzędzie wojewódzkim od­
była się odprawa kierowników oddzia­
łów samorządowych i sekretarzy za­
rządów miejskich miast niewydzielo- 
nych. .

Odprawa poświęcona była sprawie 
rozprowadzenia kwoty blisko 50 i pół 
miliona zł., przyznanej z samorządo­
wego funduszu wyrównawczego na 
pokrycie niedoborów budżetowych z 
r. 1948 i lat ubiegłych.

O G Ł O S Z E N IA  DROBNE
PRACA ZAOFIAROWANA

Centrala Rybna Oddział w Olsztynie 
poszukuje 2-ch kuchmistrzów - specja­
listów do potraw rybnych. Zgłaszać 
s ę: biuro person., ul. Staromiejska 
16, pok. 20, K. 1451-0

LOKALE
Zamienię 2 pokoje, kuchnia, III pię­
tro — Olsztyn na pokój z kuchnią par 
ter lub I-sze piętro. Wiadomość Olsz­
tyn, Szrajbera 8 m. 6. 1135-1

ZGUBY
Zgubiono' książkę wojskową Nr. 
0120020. RKU Morąg^ dowód osobisty 
wydany w Morągu na nazwisko Hu- 
mięcki Stefan syn Bronisława, rocznik 
1913, zamieszkały Morąg,. Asnyka 5.

27396-1
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